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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie « wyjątkiem niedziel i dni awiąteoanych. Przedpłata kwartalna wynosi '.w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieekióm 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guldenów, w Frąa- 
cyi Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmeiacyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portorynm. — Siarę redakoyi przy alfey-Byeerakiój Ne. 2. Ekspetiyoya przy place Wilhelmowakim 
No. 8 AJnoye Kuryenu w Krakowie /. CweA, księgarz; we Lwowie f. B. &■> ter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako tói a pp. «. Mm*« wBerfinie, Frankfurcie n. 9L, Hali, Hamburga, Lipsku, Monachium, No- 
•ymlwntae, Pradze, Straesborgn, Stnttgardsie, Wiedniu, Wrocławia, Zurychu; fiao»/»«:«» i. yogltr w Hamburga, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańska, Dreźnie, Erfnrcle, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S.. 
Hanowerze, Kolonii, Lausanae, Lipska, Lubece, Norymberdze. Pradze, Stnttgardsie. Wiedniu, Żnrjćhn; ZW« % w Frankfurcie; B. Ml>r«ckt w Berlinie, Priedriehetrasso No 74s Banas ZkęĆW« AoBie, place de la Bonnse 8‘

w Paryża. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sseielołamowego 1 sgr. 6 fen., reklamo 3 sgr., tłómaoseais na język polski bezpłatnie.

Oi Aflmistmń.
Nowy rok i kwartał

rozpoczyna się 1 stjCKIlia 1876.
Przedpłata kwartalna wynosi: 

w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonój ce­
nie i dla Kółek wios^oittAskiołi 
wynosi przedpłata kwartalna 4 mar. 50 fen., 
która się przez wpłatę pocztową 
wprost do uśk.dLmiiiisŁrtacy i (a sile 
do Redakcyi) najpóźniej do 37 bm. prze­
syła. Przy później nas dochodzącym abona­
mencie nie przyjmujemy obowiązku dostar­
czania zaległych numerów gdyż na­
kład stosownie do ilości abonentów poprze­
dnio się oblicza.

Przy tóm zawiadamiamy naszych abonen­
tów, iż format pisma naszego, które od No­
wego Roku drukować się będzie w Drukarni 
p. J. Leitgebra, Wilhelmowski plac 17, po­
większonym będzie.

Administracja „Kary era Foan.“

POZNAN, 16 grudnia.
Sprawa nform w Turc y i prz) brała obe­

cnie formy widome. Telegram z Carogrodu przy­
nosi nam w streszczeniu sułtański fermau z dnia 
onegdajszego, który określa ulepszenia, jakie w są­
downictwie i admmistracyi ottomaóskiego państwa 
mają wejść w życie Nasamprzód potwierdza fer- 
man reorganizacyą najwyższego sądu, sądów ape­
lacyjnego i kasacyjnego, jako tóż sądów pierwszéj 
instmcyi, którą już urzędowe communiqué z 9 b. 
m. zapowiedziało. Dalsze rozporządzenia fermami 
są następujące: Wszyscy bez wyjątku poddani Wy- 
sokiéj Porty, czy to muzułmanie, czy nie muzuł­
manie mają prawo wybierać sobie sędziów i pro­
wincjonalne władze administracyjne. Procesa po­
między muzułmanami a niemuzułmanami rozstrzy­
gają sądy cywilne; nikt nie będzie uwięzionym 
przed zapadnięciem wyroku a obchodzenie się z 
więźoiami ma być jak najłagodniejsze. Ferman 
zapowiada następnie sprawiedliwy podział poda­
tków i usunięcie podatków zbyt uciążliwych, oraz 
jednolite ich ukształtowanie niezależnie od znie­
sienia opłaty 7* od dziesięciny. Celem zapobie­
żenia dowolnemu śiiąganiu podatków będzie od­
tąd ludność tak muzułmańska jak nietnuzułmaó- 
ska sama sobie wybierać pobórców podatkowych, 
tytuły zaś nieruchomości będą uregulowane. Prawo 
własności ma być wszystkim poddanym zabezpie­
czone. Żandarmi będą wybierani z pomiędzy nie­
poszlakowanych obywateli; pańszczyzna zostaje 
zniesioną. Opłaty w miejsce robót publicznych 
będą ściśle oznaczone. Dla podniesienia przemy­
słu i handlu wyznaczani będą mężowie fachowi, 
których rady winien każdy w ważniejszych przed­
sięwzięciach zasięgać. Ferman zatwierdza jurys­
dykcją patryarchów i dozwala wszystkim innym 
władzom duchownym wykonywać swobodnie obo­
wiązki religijne. Jednocześnie przyrzeka rząd suł- 
tański wszelkie możliwe ułatwienia przy zakłada­
niu i wznoszeniu nowych szkół i kościołów. Pod­
dani nienuizułmańscy będą mieli odtąd prawo po­
zyskania wszelkich urzędów i dostojeństw. Taksa 
za uwolnienie od służby wojskowéj będzie zmniej­
szaną odpowiednio do stósunków majątkowych in­
teresenta. Dla nietnuzułmanów wynosić ona bę­
dzie tylko połowę téj, jaką opłacają muzułmanie. 
Niezdatni do służby uwolnieni są od taksy. Pra­
wo nabywania własności ziemskiéj zapewnia się 
wszystkim poddanym niemuzułmańskiego pocho­
dzenia. Testamentowe rozporządzenia mają być 
respektowane. Ferman zezwala dalćj na przed­
kładanie bez przeszkody Porcie wszystkich upra­
wnionych życzeń i zażaleń, zapewniając surowe 
ukaranie każdego w téj mierze przestępstwa.

Władza gubernatorów i innych wyższych urzę­
dników będzie ograniczoną. Wszystkie zaś we 
fermanie wspomnione przywileje tym tylko przy- 
Padną w udziale, którzy wypełniać będą obowią­
zki wiernych poddanych. Wszyscy inni je utracą, 
’»ielki wezyr zarządzi potrzebne środki w celu 
Przeprowadzenia dzieła reformy. Osobna komisy a 
Mzie nad tém czuwała.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Rogoźno, 12 grudnia.
(Wiec.)

Zapowiedziany wiec zgromadził dziś przeszło 
600 ludzi; nawet z dalszych stron widzieliśmy 
wielu obywateli i włościan. Ks. Jasiński zagaił 
wiec, wykładając pożytek podobnych zebrań. Na 
przewodniczącego obrano ks. Siemińskiego, który 
podziękowawszy za zaufanie, prosił pana posła 
Ignacego Moszczeńskiego, aby zdał sprawozdanie 
z czynności sejmowych. Mowa p. Moszczeńskiego 
trwała godzinę i sprawiła na słuchaczach dobre 
wrażenie. Mówca zaczął od praw polityczno-reli- 
gijnych, przeszedł na prawa szkólne, mówił potóm 
o nowćm prawie nadopiekuńczćm, o ordynacyi 
drożuój i o kilku jeszcze innych sprawach. Przy 
tak wielu przedmiotach nie podobna było mówcy 
o każdym mówić obszernie, przecież wszystkie 
naszkicował bardzo trafnie. Szanowny poseł niech 
nam wybaczy za uwagę, aby cokolwiek głośnićj 
mówił, bo w tak licznćm zebraniu ani połowa go 
nie słyszah. A trzeba było widzieć, jak chciwie 
nadstawiano ucha, aby wszystko zrozumieć, po­
nieść do domu i powtórzyć znajomym. Głośnćm 
„niech żyje“ zgromadzeni podziękowali szanownemu 
posłowi; w imieniu zgromadzonych ks. Słomiński 
w serdecznych słowach podziękował mu za trudy 
poselskie.

Drugim mówcą był ks. Słomiński, który ży­
wo przedstawił naszą biedę, zapuścił się w przy­
szłość i rzucał słowa pełne otuchy. Dalćj złożył 
podziękę p. Czarlińskiemu, że przy danćj sposo­
bności w Izbie powinszował naszemu Arcypaste- 
rzowi godności Kardynała, aby zaś zadokumento­
wać zgodność uczuć z posłami naszymi, przeczytał 
mówca adres do Jego Eminencyi Arcypasterza, 
w którym zgromadzeni zapewniają o swój wierno­
ści do wiary i do duchownego zwierzchnika. 
Mówca w dalszćj mowie przedstawił, jakie szkoły 
być winny a czćm są, i zgromadzenie przyjęło 
następującą rezolucyą:

Zgromadzeni wyborcy zważywszy, że no­
wości zaprowadzane teraz po szkołach dążą 
do zniemczenia polskiój młodzieży i nie 
dają żadnćj rękojmi religijnego wychowania, 
oświadczają, że trzeba dążyć do wolności 
nauczania.

Po ks. Słomińskim mówił pan Kiedrzyński 
o zasługach Kola polskiego i trzykrotnćm „niech 
żyją“ zakończono ten pierwszy wiec w Rogoźnie.

Dobre wrażenie, jakie sprawił ten wiec, bę­
dzie niezawodnie zachętą do urządzania częstszego 
podobnyeh zebrań. Wyborcy od Ryczywołu, Po­
łajewa i Budzynia po skończonym wiecu wynu­
rzyli gorące życzenie, aby i u nich urządzono po­
dobne wiece, więc i tam wkrótce ich się spodzie­
wać można.

IŁrsken, 12 grudnia. 
(Sprawy bieżące.)

Uśmierzyły się nieco obawy, wywołane 
w niezwykły sposób wzmocnionym kordonem wojsk 
rosyjskich wzdłuż granicy galicyjskiej. Niepra- 
wdopodobnćm wprawdzie jest to tłómaczenie, ja­
kie świeżo się pojawiło, jakoby to nagromadzenie 
wojsk było przygotowaniem do przemarszu z wio­
sną do Turcyi. Gdyby nawet przymierze trzech 
cesarzy doprowadziło do czynnego wystąpienia Ro- 
syi z Austryą w zgodzie, to jednak jóden rzut oka 
na mapę wystarczy, aby nie dać wiary, że wojska 
rosyjskie przez Galicyą i Węgry miałyby zdążać 
nad Bałkan. Prawdopodobniej szćm jest przypu­
szczenie, że Rosya, w celu utrzymania przyjaźni 
i uzyskania wolności działania na Wschodzie, po­
trzebuje demonstracyi militarnój u granicy austrya- 
ckićj, co wcale nie przeszkadza toastowi cara Ale­
ksandra przy uczcie św. Jerzego na cześć ukocha­
nego brata cesarza Franciszka Józefa, wychylonemu 
w ręce arcyksięcia Albrechta. Bądź co bądź, przy­
znać trzeba, że ta demonstracya militarna, dopo­
magająca do ścieśnienia węzłów troistego przymie­
rza, niemile oddziaływać musi tak u nas w Gali 
cyi, jak i w Wiedniu. Jeśli tam kierunek polityki 
hr. Aadrassego nie może wzbudzać zaufania, to 
u nas mrożącego doznaje się wrażenia wobec tćj 
bliskości forpoczt rosyjskich. Niestety, stósunki we­
wnętrzne galicyjskie zwiększać tylko mogą obawy. 
Nie trzeba się łudzić, powiew moskiewskiej agita­
cji coraz bujnićj wzrasta między klerem unickim, 
bardzińj może jeszcze między częścią młodzieży 
ruskiej, co nie tyle ulega duchowi panslawizmu, 
ile czuje się pociągniętą dążnościami nihilistyczne- 
roi ku młodój Rosyi. Nic nie ma bardziśj bole­
snego nad to rozpadnięcie się unii w dwóch kie­
runkach: tam pod knutem tylu męczenników, tylu 
bohaterów, cały lud wyznawca, w obronie wiary

i obrządku wytrzymujący najsroższe katusze — tu 1 
przy wolności tyle odstępstwa, tyle podłości, tyle 
znschodzi się ochotników apostazyi, co spieszą do­
pomagać prześladowcom w tępieniu’ unii i gnębie­
niu ludu. Łagodna ręka świętobliwego Metropolity 
Sembratowicza, najlepsze chęci przemyskiego Bi­
skupa Stupniekiego nie mogą wszelako stawić za­
pory temu kierunkowi i ukrócić jawnych agitato­
rów schizmy. Usiłowania tranzakcyi i ustępstw, 
jakie podejmowano na sejmie, okazały się bezowo- 
cnemi, lubo zawsze były odpowiedniejszym środ­
kiem, chociaż zwykle przynoszącym zawody, niżeli 
jątrzenie nienawiści, jak to czynili niektórzy z mó­
wców sejmowych. Władza cywilna nawet, pod kie­
runkiem hr. Alfreda Potockiego, mniej ma jeszcze 
środków oddziaływania przeciw tym dążnościom. 
Reakcya jednak przeciw kierunkowi sebizmaty- 
ckiemu w znacznćj części duchowieństwa i u 
ludu prostego wzrasta. Ważnćm tćż jest na­
der doniesienie Przeglądu Lwowskie­
go, jakoby w Rzymie zamierzano zmienić nie­
które punkta tak zw. konkordyi obrządków, która 
dotąd nie dozwalała przechodzić z jednego obrządku 
na drugi. Z powodu tego doniesienia Czas mówi 
nie bez słuszności, że jeżeli unia miała służyć za 
pomost dla kościołów wschodnich do powrotu na 
łono Kościoła katolickiego, nie należy, kiedy 
pomost ten rozwarty dziś szeroko ku schizmie, 
zachowywać zapory, — z drugiej strony ku 
kościołowi łacińskiemu, be pomost unii rozpada się 
i wali.

Wiadomości z różnych okolic Galicy i są bar­
dzo niepomyślne pod względem złego omłotu, pu­
stek w spichrzach, które zagrażają pustkami w kie­
szeniach szlacheckich i nędzą, może głodem ludu. 
Rok nieurodzaju równa się u nas bitwie przegra­
nej w obronie ziemi zagrożonej zaborem nietyle 
może teutońskim, ile semickim.

Zwróciłom już waszą uwagę w jednym z po­
przednich listów na ważną dyskusyą, która się od­
była w Radzie państwa nad żywotną, a raczej nad 
śmiertelną ¿la Galicyi kwestyą lichwy. Mówcy 
polscy odnieśli w tych rozprawach zwycięstwo teo­
retyczne nad liberałami, którzy nie znaleźli zasa­
dniczej odpowiedzi w obronie bezwzględnej wolno­
ści dla lichwy. Teraz znów mówcy polscy odzna­
czyli się w rozprawach budżetowych. Mowa pana 
Dunajewskiego była prawdziwym tryumfem nietylko 
oratorskim, ale co ważniejsza gruntownej znajomo­
ści ekonomicznych i finausowych stósunków. Pan 
Dunajewski z równą łatwością włada cyframi bud­
żetu, jak to zwykł był dawnićj p. Thiers w Zgro­
madzeniu narodowćm. — Jestto nader korzystna 
zmiana w postępowaniu delegacji polskićj, że nie 
ogranicza się ona tylko na kwestye specyalnie ga­
licyjskie lub kwestye politycza, — ale zaczyna 
współzawodniczyć z koryfeuszami większości w grun- 
townćm obznajmianiu się i traktowaniu kwestyi 
ogólnego znaczenia a specyalnego zadania.

Ojczyzna lwowska po niespełna jednorocz­
nym żywocie dokonała dni swych, nie doczekaw­
szy się Nowego Roku. Opowiadają, że w czasie 
tego krótkiego żywota, którego racyi bytu nie mo­
żna było odgadnąć, redakeya tego pisma koszto­
wała blisko 100,000 złr., kapitał, którego znaczną 
część dostarczyli akcyonaryusze szlachty, a po czę­
ści także, jeśli prawda, fundusz dyspozycyjny hr. 
Andrassego. Jakżeż tu mówić o biedzie i ruinie 
szlacheckiej wobec podobnych zbytków, jak co parę 
lat wyrzucanie znacznych sum na zakładanie no­
wych organów, zawsze anti-katolickich i anti-kon- 
serwatywnych, a zatóm anti-szlacheckich. Obecnie 
zapowiedziane na Nowy Rok nowe pismo w Kra­
kowie szuka akcyonaryuszów, ale podobno tym ra­
zem w sferze mieszczańskiej.

Lirów, 14 grudnia 
(Hr. Alfred Potocki. — „Ojczyzn a.“)

(Str.) Wszystkich formalności objęcia namies­
tnictwa przez p. Potockiego już dawno dokonano. 
Już dawno wszystkie korporacje administracye, 
autonomiczne, wychowawcze przedstawiły się no­
wemu namiestnikowi, a wszyscy wynieśli z tych 
pierwszych zetknięć się najlepsze wrażenie. Taki 
przynajmniej jest głoB powszechny i nigdzie jesz­
cze nie udało się spotkać jakiejkolwiek niechęci 
lub niezadowolenia. Może to tylko chwilowy urok 
tćj wrodzonej uprzejmości, którą się Hr. Potocki 
w najwyższym stopniu odznacza a wszędzie tobie 
ludzi nią zjednywa. Od osób, będących w bardzo 
bliskich i bardżo poufnych z nowym namiestnikiem 
siósunkach, zaszłyszałem, że ani przy objęciu nie­
gdyś teki rolnictwa ani przy mianowaniu go póź­
niej prezesem ministerstwa nie był p. Potocki tak 
widocznie głęboko przejętym ważnością swego za­
dania jak dziś przy objęciu namiestnictwa. Nie 
robi on wcale wrażenia człowieka ucieszonego no­
wo nabytym zaszczytem, ale raczej przerażonego

wielkością i świętością swego zadania, nieufające- 
go sobie, czy mu sił starczy do spełnienia 
tego zadania. Nie mogę naturalnie ręczyć, czy 
w takiem wrażeniu nie masz może trochę przesa­
dy, ale powtarzam po prostu, co mnie bezpośrednio 
doszło. Z rozmaitych oświadczeń nowego namies­
tnika przy przedstawieniu się władz i korporaeyi 
najdonioślejszćm mi się wydaje słowo, które po­
wiedział do członków komitetu galicyjskiego to­
warzystwa gospodarczego a mianowicie, że uważa 
towarzystwa za swoje dzieci. Hr, Potocki znany jest 
ze znakomitej i wzorowej administracyi swoich ol­
brzymich majątków ziemskich, Galicya znana jest 
ze swego bajecznego zaniedbania rolnictwa; gdyby 
nowy namiestnik swoim wpływem, którego mu 
przynajmniej na braci szlachtę z pewnością nie 
będzie zbywało, potrafił w -Olach większych wła­
ścicieli rozbudzić szczersze zamiłowanie tego zawo­
du, którego się wszyscy trzymają a tylko wyjątki 
nieliczne jako tako grnntownie znają, to już i to 
niepoślednią byłoby nowego namiestnika, zasługą. 
Niechby tylko p. Potocki zdołał wpłynąć na to, 
aty synowie tych członków towarzystwa gospodar­
czego, których on za dzieci uważać pragnie, brali 
się szczerze, zanim na zagonach ojców swych 
usiądą, do poważnego nauczenia się rolnictwa, to. 
miałby tę wielką zasługę, że za lat kilkanaście wiel­
kie i średnie majątki ziemskie przynajmniej przestały­
by tak gwałtownie upadać i właścicieli do ruiny mająt­
kowej doprowadzać jak to teraz z jednymi się dzieje 
a drugim w bliskićj przyszłości grozi. Towarzy­
stwo gospodarcze nie dźwignie radykalnie na­
szego rólnictwa, jeżeli jego członkowie będą so­
bie wprawdzie za zaszczyt uważali należeć do tego 
Towarzystwa i jego komitetów, ale dla swych sy­
nów nie będą uważali za zaszczyt uczyć się szcze­
rze i na dobre swego zawodu. Gdyby mi przy­
szło wyszukać choćby tylko dziesięciu synów ma­
jętniejszych obywateli ze wschodniej Galicji, 
o którychbym nió^ł powiedzieć, że ukończyli na 
dobre jakąś szkołę rólniczą, albo byli choćby rok 
jeden w praktycznćj nauce u jakiego znakomitego 
agronoma, tobym podobno był w niemałym amba­
rasie. A gdybym chciał lub umiał żywo opisać 
rozmaite smutne skutki na własność ziemską, wiel­
kie fortuny i kieszenie zwykłćj szlachty, jakie z ta­
kiego niepojętego zapoznania naszych względem 
siebie, rodziny, majątku, kraju i ludu roboczego 
obowiązków na każdym kroku spotykać się dają, 
toby z tego dziwnie smutne wypadły nauki. Ale 
że ci, do których to należy, z takich nauk nie 
umieliby lub nie chcieli skorzystać, a ci, do któ­
rych to nie należy, alboby się gorszyli, albo, co 
gorsza, szydzili z nieudolności swych braci w na­
rodzie, więc wolą dać pokój i wyczekiwać z nie­
cierpliwością tych błogich owoców, jakie troskli­
wość i opieka namiestnika dla opłakanych naszych 
stósunków rólniczych przyniesie.

Przed czterema dniami przestała tu wycho­
dzić, zdaje się z braku funduszów, Ojczyzna, 
pismo polityczne codzienne, założone dopiero przed 
rokiem w grudniu 1874 r. Miało ono w zarodzie 
ten fatalny błąd organiczny, że stawając jako naj­
młodsze do walki ze znacznie starszemi, Gazetą 
Narodową i Dziennikiem Polskim, nie 
posiadało ani dostatecznych funduszów materyal- 
nych, ani tóż — bo jedno z drugićm zwykle idzie 
w parze — dostatecznych sił i talentów umysło­
wych, ażeby współzawodnictwo ztamtemi na dłuż­
szy czas wytrzymać. Pomimo całorocznego istnie­
nia tćj papierowej Ojczyzny (tytuł zaprawdę 
bardzo nieszczęśliwy, u nas dotychczas jeszcze nie 
szarzano tego świętego wyrazu w taki sposób, jak 
we Francyi i w Niemczech), trudno mi powiedzieć, 
czy nam bardzo tego upadku żałować należy. Do 
licznych naszych żywotnych niedostatków, co jak 
klątwy ciążą tu nad naszćm wewnętrznćm życiem 
spółecznćm i narodowćm, należy bez wątpienia 
i przedewszystkićm nędzota naszego codziennego 
gazeciarstwa, które najlepiej tćm scharakteryzować, 
że najlepszćm naszćm pismem codziennćm jest 
urzędowa Gazeta Lwowska. Koniecznieby 
nam tu potrzeba mieć choć jeden dziennik, coby 
stał szczerze i poważnie na szerokim gruncie po­
wszechnych narodowych potrzeb i interesów bez 
nienawiści do jakiegokolwiek obozu, bez służalstwa 
dla jakiegokolwiek stronnictwa, lub, co gorsza, ke- 
teryi: Ojczyzna takim nie była i za dni na­
szych takiego nie będzie.

Kuryer miejscowy i wràwW.
’ Doniesieni*' urzędowe.
. odaja następują 

NPan iapadł waesslya

. __ Reich»' “■ Staats-
Abi. podaj a następujący buletyn:! CWk», na którą 

---------J-------- tygodniu, nswpoje od dni kilku.
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* Wozorajszy koncert panny SiegenfeldwBa. 

zarie pod względem wykonania artystycznego ku zupeł­
nemu wypadł zadowoleniu nielicznie niestety zebranói 
publiczności. Pusta sala i próżne krzesła nie były też 
bodźcem do dodania siły natchnieniu panny S i e g e ns 
te 1 d, która mimo to w całej pełni okazała, co zdoła wy. 
konać wzorowa szkoła i pewność siebie. Nie będziemy 
tutaj wyszczególniali każdego z osobna utworu, wykona­
nego z wszelką precyzyą przez młodą koncertantke, zwró­
cimy tylko uwagę na „Spinnerlied“ Mendelsohna. 
Urooze z pod delikatnej ale silnej dłoni wydobywane tony 
takm w nas wywołały złudzenie, iż zdawało nam się wi­
dzieć kołowrotek, słyszeć jego warczenie i sitdżącą przy 
nim dziewczynkę, tęsknemi do nas odzywającą się tony. 
Marsz z 1’annhausera1 wypadł równie wzorowo: zado­
woliła nas w nim biegłość w wykonaniu i wzniosie uczu­
cie, z jakiem był oddany. Także duet fortepianowy W e> 
odpow' wymaganiom najwybredniejszego krytyka

Piękną i wzniosłą stroną koncertu była bez zanrze- 
ckters, deklamacya, wygłoszona przez Józefa Ey- 
znaniu. Deklamacya ta choć krótka, silne w słuchaczach 
wywołała wrażenie, zwłaszcza ostatni jej ustęp, gdzie 
młody wygnaniec po latach wielu tułactwa ucźuwa pod 
stopami ojczystą ziemię. Powtarzamy więc raz jeszcze, 
iż żałować należy, że utwory tak piękne i wzniosłe w 
mało tylko sercach odbicie znaleźć mogły.

Na wszelkie uznanie zasługuje także młody forfce- 
pianista p. Zygmund Seyfried, który ze znana 
usłużnością pospieszył w pomoei szanownćj koneertantce 
swćw jnz nabytóm doświadczeniem i grą, przez nasza pu­
bliczność niejednokrotnie słyszana. W wspomnianym przez 
nas duecie fortepianowym Wagnera, dzielnie dobo 
magał p. Seyfried do harmonijnego wykonania

* Dziś w teatrze ; Zemsta za mnr grani­
czny hr. Aleksandra Fredry (ojca); rolę c z e ś n i k a 
grać będzie Ry chter, Papkina p. Władysław Bar acz 
rejenta p. Nawarski. ‘ ’

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów miej­
skich postanowiono przyłączyć się do petycyi, którą ma- 
zm‘an §§^1 ' 0 zamierza , do seJmn Pruskiego, żądając
gminy zobowi 
łych przy pu____ __
spektorowi miejskiemu p. Alboldowi poruczył magistrat 
tymczasowo to miejsce na rok jeden.

» Przy eksplozyi w porcie bremeńskim zginął brat 
zony komenderującego jenerała Poznania, pana v Kirch- 
bach ; odprowadzał on syna swego na pokład okrętu 
i znajdował się między stojącymi nad brzegiem widzami.
. Ł*. WuMborsko - poznańska rozesłała właścicie­
lom składów węgla z Poznania taryfę kosztów transportu 
węgla z różnych kopalni szląskich. Transport 11,000 
kilogr. węgla kamiennego z kopalni Louisengliick pod 
Katowicami kosztuje na kolei górnoszląskiej 105,40 grz., 
na kolei kluczborsko-poznsńskiój 103,84 grz.; z kopalni 
Zuzanna na kolei górnoszląskiśj 103,80 grz , na klucz- 
borsko-poznanskiej 105,38 grz., z kopalni Karolinengrube 
na kolei górnoszląskićj i kluczborsko-poznaśskićj 107 80 

oó X kopalni Wildensteinsegen na kolei górnoszląskićj 
95,80 grz., na kolei kluczborsko-poznsóskićj 94,40. ‘
. , * Rewizorów mięsa wieprzowego opodatkowano,
jak się dowiaduje Dziennik Poznański, od 600 
talarów rocznego dochodu.

* Dawniejszy dyrektor tutejszego wschodnio - nie- 
mieckiego banku dr. s ani te r został wybrany radzcą 
miejskim w Gdańsku z peneyą roczną 6000 grz.
, Z Grodziska donoszą do Germanii, że urzę- 
dnika sądowego p. Mantheya ski.zał sąd powiatowy 
za korespondencyą zamieszczoną w G e r m a n i i nr 190 
na 50 grzywien kary albo tydzień więzienia, redaktora 
zaś odpowiedzialnego Germanii Gustawa T a u b e na 
¿0 grzywien kary lub 4 dni więzienia.
o u *.B’dzca sądu . apelacyjnego poznańskiego pan 
o ch mi e d & n przeniesiony został do kamergerychtu 
w Berlinie.

* Według tymczasowego obliczenia liczy Poznań 
domów mieszkalnych 1451, zakładów wojskowych 30; 
gospodarstw cywilnych 11,936; wojskowych 178. Liczba 
iodnoic, cywilnej wynosi 55,917 osób, wojskowćj 
5,670; razem 61587. W porównaniu z r. 1871, zwiększyła 
się liczba ludności o 5,065 osób.

* Dotychczasowe trzy urzędy poborowe złączone Zo­
ltana od 1 Btycznia r. p. w jednę kasę podatkową. Kasę 
tę obejmie dotychczasowy rendant kasy kamelaryjnćj pan 
Rndolph, kasę kamelaryjną kontroler Weckw'erth, 
kasę oszczędności, lombardową i kasę gazowni obejmie 
p. Schnierstein, kasę serwisową p. S ei ch te r.

* Diakoniski przeniosły się z zakładu swego na Za­
górzu do nowego gmachu przy ulicy Królewskiej.
, . *.Za*akowały posady nauczycieli przy szkołach 
katolickich w Małćm Wysocku, powiecie odolano- 
wskim, w C i 1 czy, powiecie pleszewskim i w K o ź mi- 
n i e. Dozory szkólne mają prawo prezentowania.

* W Murawanej Goślinie przybył do organisty pana 
Rolewskiego podróżny organista z Kongresówki, 
niejakis Koński, mający około 24 lat i za gościnne przy- 
jęcie, jakiego dtznał u kolegi, skradi mu wnocykorzuch 
zielonćm suknem pokryty, wartości 20 tal. i umknął. 
Złodzićj ten wstępuje głównie do księży i organistów, 
prosząc o wsp: rcie i dowiadując się o miejsce.

* Złote wesele, które obchodzić będą dnia 19 bm 
ks._ Sapiehowie (b. marszałek krajowy Leon Sapieha i Ja- 
uwiga z Zamoyskich) odbgdzie się aie w Rzymie, jak 
był pierwotny zamiar, lecz w Mentone w pcłudniowćj

* Życiorys poczciwego rozbójnika. Czytamy w Ga­
zę ci e K i e 1 e c k i ć j : Jeden z korespondentów z nad 
granicy nadsyła nam oryginalną biografią zmarłego 
w Miechowfckióm „poczciwego człowieka* w swoiiu ro- 
dzaju. Życiorys ten 'ze względu saćj oryginalności za­
sługuje na streszczenie. Zmarły Piotr X. liczył lat 44, 
był synem poczciwego i pracowitego ojca, wychowany 
w odosobmonój chatce rodzicielskiój w iesie, jaż w dzie­
ciństwie objawiał wiele sprytu i zdolności do psot. 
Nauki ukończył u organisty, a w 20 roku ży cia ożenił się 
z wdową, właścicielką kawałka zagospodarowanej ziemi, 
zkąd czerpany dcehód aż nadto wystarczał na utrzymanie 
małżonków. Piotr obciął potroić swoje dechody, w tym 
celu przebierał się w mundur strażnika granicznego 
i chwytał przenoszone kontrabandy na własną korzyść. 
Ptooz tego z podziwienia godną zręcznością kradł konie 
i bydło. Pewnego razu jeden żyd z Wolbroma, dotych- 
czas zyjący, prowadzi! przemycany towar. Piotr X. za­
czajony, za zbliżeniom s.ę kontrabandzistów strzelił, 
a ponieważ przemytników było kilku, przeto zafrzymali 
się stawiając opór, lecz o dziwo! w mundurze strażaka 
poznali Piotra X., który odważnie ustąpił z placu boju, 
otwierając wolne przejście objuczonym towarami. Piotr X. 
nie dobrze żył z żoną, częstą w barbarzyński sposób ją 
katował, jeżeli oczekująca na progu mieszkania powrotu 
męża z nocnych łowów, poważyła się ’zasnąć. Mając 
wspólników rzemiosła w Galicyi, gdzie się często wyda­
lał, poznał tam bogatą wdowę, której objawił chęć że­
nienia s.ę. Zapowiedz.e wyszły w parafii galicyjskićj, 
Piotr z przyszłą małżonką, jćj końmi i wózkiem przybył 
do Krakowa dla zakupna weselnych sprawunków, gdzie 
upoiwszy wdowę, pozostawił ją, sam zaś zabrawszy ko­
nie, pojechał do jćj mieszkania i zrabowawszy takowe, 
powrócił do Kongresówki na łono prawćj żony, która 
wkrótce umarła, pozostawiwszy dwie córki. Piotr odb.e- 
rał kontrabandzistom towary i tym sposobem powiększył 
znacznie swój majątek. Ożeniwszy się powtórnie, sprze­
dał gospodarstwo, a przeniósłszy się do powiatu olku­
skiego, zakupił 30 morgów gruntu, wybudował karczmę, 
zaprzestał rozboju i tam zakończył pracowity żywot. Na

rę tygodni przed śmiercią miejscowy proboszcz ksiądz 
wpływem swym tyle zdziałał, że Piotr wielu oso- 
otm skrzywdzonym poodayłał pieniądze, a po jego 

sam proboszcz z upoważni«nia niebosz- 
Utyiprzsz^Piotra^* ^8Set rU^ ’ wa"°w»nych przed paru

Bolesław Poniński.
a*»

o-z * ^9r^ï3’ Î4 grudnia. |Z parlainen tu. 
Stosunki nadgraniczne niemiecko-rosyj- 
skie. — „Memorial diplomatique" wobec 
zaprzeczenia „Reichs-Anzg.— Wiadomo­
ści bieżące. — Perśonalią.] Sprawozda­
nie nasze z wtorkowego posiedzenia parlamentu 
przerwaliśmy przy wzmiance o przyjęciu propono- 
wànéj zmiany w kodeksie karnym co do § 55. — 
W dalszéj dyskusyi nad § 68, podług którego ka- 
źi a czynność prokuratoryi królewskićj przerywać 
może przedawnienie, odrzucono go po dłuższych de­
batach, w których brali udział oprócz komisarzy 
związkowych posłowie Lasker, Thilo, Windtborst 
i inni. Za § 68 głosowały obie frakeye konserwa­
tywne i kilku narodowo-liberalnych. W obronie §§ 
85 i 1Î0, o których tyle pisano, a dotyczących 
wzywania i podburzania do karygodnych czynów 
lub nieposłuszeństwa prawom, a nawet ich pochwa­
lania, jeszcze z mniejszym skutkiem występował 
komisarz związkowy, gdyż prawie jednogłośnie zo- 
stały odrzucone. To samo stało się z. pokrewnym 
§ 111. Za to § 88, domagający się ukarania te­
go, kto w czasie wojny przyjmuje służbę w nie- 
przyjaciclskiém wojsku, jako też § 95, dotyczący 
obrazy cesarza albo którego z książąt związkowych 
został przyjęty. W dalszéj dyskusyi połączono’§§ 
113, 1.14 i 117, które surowsze naznaczały kary 
za opór przeciw urzędnikom egzekutywnym, gwałt 
i groźby przeciw władzom i urzędnikom i napaści 
na urzędników leśnych. Po dłuższćj dyskusyi, — 
w którćj zabierał glos ks. Bismarck i gorąco po­
lecał przyjęcie nowych postanowień, — zgodziła 
się Izba na te paragrafy z poprawkami Stengleina 
i Marquardsena, które domagały się zachowania 
obecnie przez kodeks przepisaréj miary w karze, 
jeżeli przy występkach zachodzić będą łagodzące 
okoliczności; bardzo jednak nieznaczna większość 
oświadczyła się za nowemi projektami, bo 144 głosy 
rozstrzygły przeciw 137. Większość składali na- 
rcdowo-liberalni z wyjątkiem małych grupy, która 
Się skupiła około p. Laskers; dalćj głosowali za 
przyjęciem tych praw grupa Loewego, konserwaty 
wni i wolno-kon8erwatywni. Centrum i postępo­
wcy głosowali w zwartych szeregach przeciw no­
wym postanowieniom.

Na tém skończyło się posiedzenie dzisiejsze 
po szc^cio-godzinnych obradach. Dalszą dyskusyą 
nad nowelą karną odroczono do nieoznaczonego 
czasu, zapewne do sesyi po Bożćm Narodzeniu, 
kt ra z orzeczeń głoszonych dzisiaj z różnych stron 
Izby, zdaje się na pewno przyjść do skutku. Gło­
sowanie naredowo-liberalnych przy ostatnich para­
grafach budzi pewne obawy w kołach téj frakcji

Opryszkl w Bolechowie. Czytamy dotąd ciągle o
grasującym bandytyzmie w Sycylii, o zuchwalstwie bez- 
przykładnem brygantów, napadających nawet na miaste-

nnrnwcnizdiaATiAli j »i. r .czka, uprowadzających bogatych “zakładników i t. n 
Włochy, ojczyzna Rinaldinich, FraiDiavolów i Caprarów 
zdaje się pozostanie długo.jeszcze klasyczna ziemią ro­
mantyki zbójeckićj, która gdzie indziej dzięki silnemu 
rządowi, pohcyi i żandarmeryi straszny już tylko w ono- 
wiadamach zimowych przy kornikowym ogniu. W ubie» 
glćm stuleciH i Polska, a przedew8zystkićm jćj pas po­
graniczny między Turcyą, Rosyą i Multanami, zwany 
oknem tatarakiem, a po nim także nasze Karpaty były 
widownią zbójeckich popisów. Jak tam Lipkowie i haj. 
Oj macy, tak tu góralscy watażkowie trzymali w postra- 
chu całe okolice. Najmilej i nabezpieczniśjmówi się o opry- 
szkach, kiedy ich niema, to tćż przytoczymy tu ciekawy 
list, wyjęty, z łaskawie udzielonćj nam korespondencyi z 
zeszłego wieku, a opisujący napad opryszków garalsfeich 
na Bolechów dnia 6 lipca 17o9 roku. Jest to list Michała

dzisićjszym (6 lipca) o go^dziile 2 po północy wpadło do 
miasta jeszcze podezas jarmarku tam byłego, t r z v- 
dziestu górali opryszków. Z nich sześ­
ciu na warcie stanęło, reszta do domów żydowskich na 
rabunek wzięła się — a w domach drzwi i okna powy- 
cinawszy, co było pieniędzy, towarów, fantów zabrali, nie» 
przepuszezając mieszkańcom obojga płci, z których je- 
dnych na miejscu zabijali, drugich horrende porąbali i 
pokaleczyli, trzecich, zapaliwszy największa przez bogat»
r7+^VndÓyk3m,rZkalą ?ie,rzeję’ w <7“^ popalili egliu. 
Qi tylko zachowali się, którzy w murowanych sklepach 
sie pozamykali, lecz i tych gdy dobywano, oblężeni oku- 
pnjąe się pieniądze hultajstwu wyrzucać musieli. Jeden 
z takowych, eo s;ę w sklepie ukrył i osiedzial, Lachman, 
arendarz zup Lisowieckich przybył tu do Stryja, powia­
dając ze ze strachu 1,800 tynfów wyrzucić okienkiem
mSłńn,MinrnrUóiąC’ Że ’ §ot?wiznię zabrano pieniędzy ad 
minimum 40,0C0 u jednego żyda razem kasę żup bo» echowskich 12,00) wynosząca zagarnęli, u innych p0P dwa 
lub trzy tysiące i więcćj powydzierali. Zabitych i spa- 
lonych obojćj płci leży osób dwadzieścia, poranionych i 
skaleczonych toporkami ad numerom ninwiademo, niema­
ło jednak takich być musi, gdyż co wszystkich cyrulików 
tu do miasta posłano...... Strach tedy niemały i na tu-
tejszych (stryjskicb) padł obywateli, gdyż to hultajstwo 
do tćj przyszło zuchwałości, że nietajnie w dzień posy­
łają sobie do miast i wsi po żywneść i chleby, którym 
ubogi lud ze strachu i bojsźni daje i wysyła. Do JO p. 
Podkomorzego dzisiejszą piszę pocztą, ażeby sokalskis 
praesidium tu disponewać kazał.11

* Nekrologia. Walenty Ruciński, kompo­
zytor opery „Tatarzy w Polsce* oraz wielu innych utwo- 
rów, członek orkiestry teatrów warszawskich, zrnarł w o 
statnich dniach w Warszawie, w sędziwym wieku, 
y „ / Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 17 grudnia św 
Łazarza bisk. Wschód słońca o godzinie 8 mi- 
nut 8; zachód o godr. 3 minut 44. Długość 
d n i a 7 godzin 36 minut,
urno hi,storyczne. Dnia 17 grudnia1697 śmierć Eleonory zony Miohała Wiśniowieokitgo. - 
PolJkówarCW SejmU' ~ 1830 Proklama°ya Mikołaja do

Oświata ludowa.
Do kasy Towarzystwa złożyli :
P* Ąl. Moszczeński z Rzeczycy z 

»Skarbonki na rzecz Tow. oświaty urzą-
dzonćj„....... .. ..... 4 mar. 35 fn.

ćr- Koehier składkę osobistą, 
p. Leon Kuczera z Lńczkowa 6 m., od 
sześciu wyrobników z Łnczkowa 3 m. i od 
kupca Maks. Lehman» 1 w., razem...... 10

_ , w ogóle...... 14 mar. 35 fn,
Poznan, 14 grudnia 1875,

przed opinią publiczną, gdyż Nat. Ztg sili się 
tłomacżyc ich postępowanie tém, że przedstawiciele 
ze wszystkich części Niemiec uznali za konieeżne 
obostrzenie dotychczasowych przepisów.

Żałuje zaś ten organ mocno, że podobne 
uchwały musiały być powzięte koniecznie - i na 
otrzymanie rozgrzeszenia od kraju i pozyskanie 
uznania, że się dobrze partya narodowo-liberalna 
zasłużyła ojczyźnie, wskazuje N a t. Z t g. na mo­
wę posła socyalisty Mottelera, który z największem 
oburzeniem i jadowitością występował przeciw 
tym prawom, by burzliwe żywioły socyalistów ile 
możności przed gwałtami policyi zasłonić.

Z przebiegu obrad ten jeden po nad wszyst­
ko dominuje rezultat, że ks. Bismarck prawie zu­
pełną poniósł porażkę. Nietylko, że §§ 4 i 5, 
w których obronie podniósł głos, zupełnie odrzu­
cony został, ale nawet postanowienia proponowane 
w obronie wykonawczych władz, o ile było można, 
złagodzone zostały. Prawdziwie wierzyć się nie 
chce, że to ten sam żelazny mąż, który w swoim 
czasie umiał naginać większość parlamentarną do 
wszystkich swoich zamysłów.

Na posiedzeniu dzisiejszém w parlamencie 
zajęto się naprzód interpelacyą v. Bernutha, która 
z-ąda. objaśnień bliższych, czy na przyszléj sesyi 
będzie na pewno przełożony projekt do nagiego 
prawa, urządzającego pretensje pozostałych po 
śmierci urzędników państwa wdów i sierót. Ko­
misarz rządowy odpowiedział, że na to potrzeba, 
jak w przybliżeniu cbrachowano, funduszu wyno­
szącego 11,943,000 marek. Rada związkowa musi 
wprzódy wypowiedzieć swe zdanie w téj materyi, 
zresztą urząd kanclerski żywo się nią zajmuje. — 
Projekt do prawa Schulzego, dotyczącego dyet, 
miał podług wniosku v. Saucken być przyjętym 
w trzeciem czytaniu bez debaty. Tymczasem po­
seł Bebel. zabrał głos, aby wjtłómaczyć, dla czego 
on i przyjaciele jego przy drugiém czytaniu wstrzy­
mali się od głosowania, przyezém po’ dwa razy ot 
marszałka do porządku został przyzwany. Prawo 
to przyjęto jak zawsze znaczną większością.

W dalszym ciągu przyszedł pod obrady 
w pierwszéra czytaniu projekt do prawa, dotyczą­
cy zatrudnienia polynezyjskich krajowych robotni­
ków, które orzeka karę aż do 3000 marek lub 
odpowiednie więzienie na każdego, ktoby przeciw 
prawom wydanym przez cesarza i radę związkową, 
dotyczącym tychże robotników, w jakikolwiek spo­
sób wykroczył. Poseł Kapp radził, aby drugie 
czytanie odłożyć na późnićj ze względu na roz­
maite wątpliwości n. p. co do wysokości kar pie­
niężnych; 6000 marek jest bagatelą dla kapitana 
Inb właściciela okrętu, który na transporcie 100 
robotników polynezyjskich 30 do 50,000 dolarów 
zarabia. Reichepsperger uczynił zarzut, że prawo 
to daje rządowi nieograniczone pełnomocnictwo 
w obrębie karnego prawa, czemu zaprzeczył pan 
Lasker wyrażając zarazem swoje zadowolenie, że 
rząd cesarski staaął w szeregu państw zwalczają­
cych skutecznie handel niewolników. Wniosek 
odesłania tego prawa do komisji odrzucono, mimo 
to jednak drugie czytanie z porządku dziennego 
usunięto.

Przyjęto potém bez debaty w trzeciém czy­
taniu prawo, dotyczące naturalizacyi obcokrajow­
ców, zostających w służbie niemieckiego państwa 
i etat dla Alzacji i Lotaryngii na rok 1876.

Nastąpiło daléj pierwsze czytanie projektu 
do prawa względem zmiany artykułu 15 prawa 
monetarnego; bliższe szczegóły z dyskusyi nad tém 
prawem możemy dopiero podać jutro.

Dzisiejsza P r o v. C o r r e s p. podaje bardzo 
krótkie i czysto przedmiotowe sprawozdanie o drą­
giem czytaniu w parlamencie noweli karnéj a do- 
dftje mniéj więcćj co następuje:

r, pukazało się niepodobieństwem załatwić
ao bożego Narodzenia wszystkie sprawy przełożone par- 
lamentowi, ma być przedewszystkiem uchwalony budżet.
W czwartek rozpoczną się obrady nad etatem, a skończą 
się najpóźniej we wtorek lub środę (22).

Potem ze wzglądu na wiele niezałatwionych spraw 
może nastąpić tylko odroczenie sesyi. Co do czasu ze» 
brania się parlamentu po Ńowjm Roku nastąpi poufne 
porozumienie, rozumie się, że uwzględniony będzie termin 
zwołania pruskiego sejmu, sejmów innych krajów zwią­
zkowych, jako tćż prowincjonalnych sejmów.

Tak więc nie ulega wątpliwości, że parla­
ment raz jeszcze zwołany będzie po Nowym Roku 
a tém saæém wszystkie inne domysły upadają.

Rosyjska P e t e r s b. Ztg. otrzymuje z 
Berlina wiadomość, że na konferencji, jaką ks. 
Gorczaków podczas swego pobytu w stolicy *pru 
skiéj odbywał z ks. Bismarckiem, poruszono ta­
kże stosunki nadgraniczne rosyjsko-niemieckie: 
przyezém głównie kanclerz niemiecki miał prze­
mawiać za ułatwieniem komunikacyi i zmiana ro­
syjskich rozporządzeń cłowych. Jaki zaś był re­
zultat tych narad, które przez tyle lat wznawiane 
dotąd żadnćj nie przyniosły ulgi, niewiadomo.

W obec zaprzeczenia Reichs. Anzg., 
dotyczącego/ porozumienia się szwedzkiego króla 
z rządem niemieckim, oświadcza Memorial 
diplomatique, że tłomaczenie urzędowego 
organu niemieckiego przychodzi nieco za późno, 
gdyż dopiero po trzech tygodniach od czasu ogło­
szenia wiadomości. Mémorial nie myśli pole­
mizować z zaprzeczeniem rządu, przypomina tylko 
swym czytelnikom, że ani słowa nie mówił o ukła­
dach, jakiehy miały być zawarte pomiędzy Niem­
cami a Szwecyą, lecz powiedział tylko co i dzi­
siaj jeszcze potwierdza, że po owych odwiedzinach 
króla szwedzkiego w Berlinie, rząd szwedzki nie 
będzie agitował przeciwko gabinetowi berlińskiemu 
z przyjaźni dla Danii, ani tćż wogóle mieszać się 
do tego, co się dzieje pomiędzy Berlinem a Ko­
penhagą, i że nareszcie w oczach gabinetu szwe­
dzkiego sędzia rozjemczy eo do Bałtyckiego morza 
siedzi w Berlinie, którego supremacyą uznaje 
i podług tego stósuje swoją politykę. Twierdzeń 
tych nie ma powodu mimo zaprzeczenia niemiec­
kiego organu urzędowego odwoływać.

Z Bremy donosi biuro telegraficzne 
B ó s m a n a, że Thomas (właściwie Thomassen)

przyznał się w śledztwie policyjnóro, że jest spra 
wcą eksplozji, wydarzonćj na okręcie „Mosel.“

W sprawie zaś parowca „Deutschland“ wy­
dali przysięgli w Harwich weredykt orzekający, że 
kapitan Bsickenstein pomylił się w obrachunku dla 
złego powietrza i nie wiedział, gdzie się okręt 
znajduje.. Karygodnego więc zaniedbania nie mo­
żna kłaść na jego karb. Przysięgli wyrazili swe 
ubolewanie nad tćm, 1. że najlepsze do obracho- 
wania przebytćj odległości znane sposoby okazały 
się zawodne, jako tćż najlepsze urządzenie do 
spuszczania łodzi nie znajdowało się na pokładzie 
i 2. że nie miał dowództwa doświadczony na mo­
rzu północnćm rotman. Kapitan i załoga okrętu 
holującego „Liverpool“, wysłanego na pomoc, za­
sługują na powszechne uznanie.

Germania zaprzecza wiadomości, jakoby 
frakeya środkowa w parlamencie zamierzała uczy­
nić interpelacyą względem masonów. Pogłoska ta 
mogła powstać tylko z nietajonego zamiaru wnie­
sienia petycyi, aby wolnych mularzy postawić pod 
ogólne prawa o stowarzyszeniach, jakie mają moc 
w państwie niemieckićm.

Korespondent berliński do Schles. Ztg 
donosi, że N o r d d. A11 g. Ztg przechodzi w in­
ne ręce. Organem jednak rządowym ma pozo­
stać, tylko pewien zakrój konserwatywny przy- 
bierze.

Uroczystość orderową św. Jerzego obchodzono 
tym razem w Petersburgu nadzwyczaj uroczyście, 
a to z powodu, że cesarz Aleksander ćwierćwieko- 
wy jubileusz posiadania tego orderu święcił. Ze 
dwór pruski bierze corocznie udział w tym festy­
nie i wysyła na niego przedstawiciela zawsze w 
osobie jednego z członków królewskićj familii, tłó- 
maczy się nietylko związkami bliskiego pokrewień­
stw z dworem petersburgskim, lecz ma swoją 
przyczynę jeszcze w tćm, że cesarz Wilhelm jest 
rycerzem tego orderu już od 1814 roku, a od 6 
lat jedynym posiedzicielem wielkiego krzvźa tegoż 
orderu.

* JParyż, 14 grudnia. [Nowi sena­
torowie. — Zgromadzenie narodowe. 
— Wiadomości bieżącej Wybbry do se­
natu postępują systematycznie choć wolno naprzód. 
Zwycięzcy należą niemal wszyscy, z wyjątkiem le- 
gitymistów, do nąjzaufańszych pana Thiersa, któ­
ry już blisko trzy tuziny stronników swych liczy 
w senacie. Zdaje się, że p. Thiers, każę się wy­
brać do senatu ua prowincji, by następnie przez 
stronników s voich być wybranym na prezesa se­
natu, która to godność przeznaczona była dla księ­
cia d’Aumale Ks'ążę d’Aumale na wieść o nie­
powodzeniu prawicy przybył z Besançon do Pa­
ryża, celem porozumienia się ze stronnikami,; atoli 
wszystko już było zapóźao — pacta legitymistów 
z lewicą już były zawarte. Nowa koałicya zresztą 
bardzo dla siebie grzeczna, legitymiści głosowali 
wczoraj na 5 protestantów, dziś podobno lewica 
skrześliła z liczby kandydatów darwinistę i ateu- 
sza p. Littré. Pomiędzy wybranymi wczoraj sena­
torami znajduje się prezes stronnictwa walonistów 
p. Léonce de Lavergne, który jest trzecim preze­
sem konserwatywnego stronnictwa, dotychczas przez 
lewicę wybranym, ponieważ ze stronnictwem swém 
nie w zbyt wielkiéj pozmtaje zgodzie i wybrano 
dotychczas księcia d’Audiffret Pasquier; prezyden­
ta prawego, pana de Lavergne prezydenta konsty­
tucyjnego centrum, i pana de la Rochette prezy­
denta skrajnéj prawicy.

Rozeszła się pogłoska, jakoby hr. Chambord 
zupełnie się godził a nawet pochwalił postępowa­
nie skrajnej prawicy; pogłoski téj nie podawaliśmy 
dotychczas, uważając ją z góry za fałszywą; dziś 
przekonujemy się, żeśmy się nie mylili. Union 
?rgan hr. Chambord eświadcza, że pogłoska ja- 
mby hr. Chambord miał pp. de la Rochette i 

Tranciieu winszować wyboru, do senatu jest fał­
szywą. Union gani postępowanie legitymistów, 
nazywa je nierozważnćm i oświadcza, że hrabia 
Chambord wcale ich kroku nie pochwala.

Na wczorajszém posiedzeniu prawie wszyscy 
deputowani byii obecni. Z lewicy brakowało tylko 
pp. Davergier de Hauraune, Escar^uel i Dufraisse; 
luissona i Gérarda, którzy ciężko choiują, przy­

niesiono na zgromadzenie. Absolutna większość 
wynosiła 346 głosów. Prawica stawiła tych sa­
mych kandydatów co w sobotę, skreślając tylko 
»nów Lncyana Brun i Labouilierie . ze| skrajoéj 
»rawicy, Buffeta i De Meaux, którzy kan- 
ydatury /swoje cofnęli. Hamille i Veidi, bo- 

napartystów, Bruneta, Daguilhon-Lasselve, Paiis 
i Daru, należących do stronnictw Pradié 
i de Clerrcq. Na listę kandydatów lewicy przybył 
eszcze jeden legitymista, baron Chaurand. Wy­

brano jak już wiadomo czytelnikom z tel» gramów 
9 kandydatów lewicy, tak, że prawica ani jednego 
zisiaj nie zyskała senatora. Reszta kandydatów 
jwicy otrzymała około 340 i 330 gjosów, kandy­

daci prawicy 320-300, książę Brogiie, który przy 
dawniejszych głosowaniach miał 321 głosów otrzy­
mał tylko 303, minister oświecenia Wallon 295 ; 
minister marynarki Montaignac otrzymał 322 a mi­
nister wojny de Cissey 334; zdaje się, że na nich 
głosowali także legitymiści.

Minister oświecenia Wallon cofnął swą kan­
dydaturę do senatu i przesłał kolegom swoim 
oświadczenie, w ktôrém powiada, że choćby sobie 
za wielki poczytywał zaszczyt należeć do kandy­
datów, stawionych przez stronnictwo, konstytucyą 
uznające, cofa nazwisko swoj’e, ponieważ nie’ widzi 
zgody, ani nawet spodziewać się nie może, aby ta 
zgoda rychło przyszła do skutku.

Gazette de Fr a nęe ogłasza list wice- 
îrabiego de Saintenac, deputowanego z Ariége, 
w którym tenże oświadcza, iż chociaż nahży dó 
skrajnój prawicy, protestuje przeciwko postępowa­
niu legitymistów, łączących się z republikanami. 
„Potępiam absolutnie, pisze p. Saintenac, ten krok 
egitymistów i poczytałbym sobie za ubliżenie, 
¡dyby mnie z nimi nadal łączyć miano."
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* Petersburg. [Moskale w Kokanie.j 

Dotąd o wielce ważnćj sprawie kokańskićj mieliś­
my tylko urywkowe raporta, z których niesposób 
było utworzyć pewnćj całości; dziś, znajdując w nr. 
326 Gołosu obok prywatnej obszernćj korespon- 
doncyi z Namsuganu, urzędowy artykuł „Turkie- 
stańskich Wiedomostiej" o ostatnich działaniach 
wojennych w środkowćj Azyi wroz z historycznym 
przebiegiem wypauków od chwili wypędzenia Chu­
dojara z Kokanu, podajemy w wiernćm streszcze­
niu ciekawą treść obu tych artykułów, jak na­
stępuje:

Na tronie kokańskiego chaństwa chętnie wi­
dzieli Moskale przez 10 lat całych niedołężnego 
Chudojara chana, gnuśne swe narzędzie, poddające 
się bez szemrania wszelkim intrygom moskiew­
skim, byle tylko pozwolono mu było zachować ha­
rem i skarb. W lecie r. b. Kokańcy, jak wiadomo, 
podnieśli bunt przeciw Chudojarowi; opuszczony 
od wszystkich, zaledwie zdołał uciec do Chodżentu 
pod skrzydło moskiewskie z haremem i skarbami 
swemi i obecnie znajduje się w Orenburgu, ode­
słany przez jeuerał-gubernatora turkiestańskiego, 
jen. Kaufmanna, w ręce i pod dozór jenerał-guber­
natora orenburgskkgo, jen. Kryżanowskawo (jen. 
Kryżanowskoj nie szczędzi mu tam nawet hono­
rów; niedawno na cześć jego odbył paradę woj­
skową). Bunt przeciw Chudojarowi zamienił się 
niebawem w powstanie przeciw Moskalom. Głów­
nymi przywódzcami byli: słynny Abdurachman-Aw- 
tobaczy i mułla (kapłan mehometański) Issa; — 
pierwszy niedawno wrócił był z pielgrzymki do 
Mekki, gdzie liczne w Kaabie odbył modlitwy 
i posty, krzepiąc się w nienawiści przeciw Moskwie, 
drugi tak bogobojne życie prowadził, że ziomkc- 
wie nadali mu zaszczytny tytuł aulie, tj. świętego; 
oni to, po wypędzeniu Chudojara, ogłosili gazat, 
to jest „wojnę świętą", przeciw znienawidzonćj 
Moskwie.

Na razie wojna się nie powiodła. Jen. Kauf­
mann. zebrawszy 10,000 wojska z liczną artyleryą, 
szybkim marszem podążył do miasta Kokanu, aby 
stłumić pierwsze płomienie; zastąpił mu drogę Ab­
durachman w 30,000 tłumu źle uzbrojonego i 3go 
sierpnia pod murami Machranu nastąpiła bitwa, 
o którćj donieśliśmy w swoim czasie. — Awto­
baczy pobity na głowę, musiał uchodzić; woj­
ska jego rozproszyły się, Kokan uległ, padł tedy 
strach na cały kraj. Jen. Kaufnaann, wkroczywszy 
do Kokanu, na miejsce zbiegłego Chudojara na­
rzucił na chana Kokańcom Seid-Mahmud-Nadsyr- 
Eddina (również niedołężnego i powolnego Moskwie 
jak Chudojar), zachodnią część kraju (na prawym 
brzegu rzek Syr-Daryi i Naryna) przyłączył do ce­
sarstwa, we wscbodmćj zaś, którą zostawił na pra­
wie lennćm Seid Mahinudowi-Eddinowi, osadził be 
ków, na których mógł liczyć.

Postrach po klęsce machramskićj był tak 
wielki, że prócz Abdurachmana-Awtobaczy i kilku 
innych kipczaków, wszyscy, nawet Issa-aulie, pod­
dali się Moskalom. Niedowierzając jednak jemu 
jako tćż kilku innym kipczakom, Kaufmann ka­
zał ich wszystkich wywieźć w głąb europejskićj 
Moskwy.

W kilka tygodni potćm udało się Abdurach 
mauowi znów zebrać pod miastem Margelanem do 
10,000 kipczaków i znów wystąpić w pole, lecz 
zaledwie Kaufmann znów poszedł na niego, Abdu- 
rachman nie dotrwał; sądząc, że ma siły zamałe, nie 
czekał bitwy i umknął z pod Margelanu, ścigany 
przez awangardę moskiewską pod dowództwem puł­
kownika Skobelewa. Przy boku wodza kipczaków 
zostało zaledwie 100 dżygitów, lecz wkrótce i ci go 
opuścili. Gdy Kaufmann zbliżył się do Margelanu. 
mieszkańcy tego miasta na znak pokory przynieśli 
na swych plecach 6 działek niewielkich, zostawio­
nych przez Abduracbmana i złożyli takowe u stóp 
Moskali.

Wprzód nim przystąpimy do dalszego opowia­
dania, nie od rzeczy będzie choć kilka słów po­
święcić opisaniu Chaństwa Kokańskiego, tak ażeby 
czytelni!:, przy pomocy jakićj takićj mapki, mógł 
wyrobić sobie pewne wyobrażenie o stanie sprawy 
kokańskićj. Cztery są' w Chaństwie znakomitsze 
iniusta, a mianowicie: Kokan, stolica Chaństwa, 
Namangan, 65 wiorst od Kokanu, Margelan, 
70 wiorst od Kokanu, i Andidżan, starożytna 
fergsna, wielkie, ludne miasto, okrążone kipczac- 
kiemi kiszłakami, tj. wsiami; reszta miast, jak Ur- 
gent, Usz, Assake i Szarichan, są mniejsze i nie 
®ają takiego znacz nia, jak cztery poprzednie — 
Całe Chaństwo można podzielić na dwie główne 
części, dość od siebie różne: w pierwszćj, zacho- 
dnićj, leżącćj na prawym brzegu rzek Syr-Daryi 
1 Naryna, wielce urcdzajnćj i obfitującćj we wszy­
stko, mieszka plemię tadżykskie, ciche, osiadłe, 
zajmujące się rólnictwem i dość skłonne, jak się 
to zdaje Moskalom, do przyjęcia ich jarzma; w dru- 
8tój, wschodnićj części, piętrzącćj się niebotyczne- 

często górami, mnićj bogatćj i obfitującćj we 
^szystko jak pierwsza, mieszka przeważnie plemię 
ftopęzackie, po części koczujące, lud wojenny 

Zachodnią część, jakeśmy to już napom- 
zaraz po bitwie machrańsldćj i wyprawie

------- „.VJ, Kaufmann przyłączył do carstwa,
a ^schodnią, zostawiwszy nibyto niezależną, oddal 
w. Posiadanie Seid-Mobamet-Eddinowi, przyczem 
ni? zaniedbał obsadzić powiatów bekami przedajny 
p1- W Margelanie zrobił bekiem Attakuł Batyr- 
l,ASz.?> a w Assake, Szarichane, Andidżanie i t. d. 

flzi podobnych Attakułowi.
, Urządziwszy się w ten sposób, Kaufmann 

svftał ludności, oprócz płacenia podatków, wy- 
■ę,Iaę deputacye z adresami, w którychby ludność 

nann a’ .aky car biały raczył ją przyjąć pod swe 
K Wanie ludność istotnie zaczęła wysyłać depu- 
dni ’ ^a®^ podatki i znosić dary według wscho- 
1 eg0 zwyczaju; dary nietylko dla Kaufmanna, 

. * każdego mnićj więcćj znacznego oficera, 
i d,, e?°słuszeństwa — nigdzie ani znaku. O Ab 
I raehman-Awtobaczym, ani słychu nie było. Nie- 

°irzymnw8iy pola pod Margelanem, chcial ucho­

knęli,

dzić do Uszy, lecz pod Min-Tiube zabiegł mu 
drogę z kozakami pułkownik Skobelew, uderzył 
na garstkę i Abdurachman samoczwart zmuszony 
)ył przez Bułak-baszi i Karasu, rzucić się w góry. 
Rzucił się i znikł. Jedni powiadali, że Abduraeh- 
man udał się do Kaszgaru, na dwór Jakób-beka, 
itóry go miał przyjąć z wielkim honorem; drudzy 

co pewniejsze, że przebrany za „diwana“ tj. mni­
cha żebrzącego posypawszy głowę popiołem, udał 
się do Mekki, na grób proroka. Co było prawdą, 
nikt dobrze nie wiedział; tyle było pewnćm dla 
doskali, że Abdurachman - Awtobaczego już nie 
aędą oczy ludzkie oglądały w chaństwie kekańs- 
kiem i już Kaufmann prędko pisał carowi, że 
całe chaństwo u stop jego czeka zmiłowania. 
Car w nagrodę Kaufmannowi posłał szablę za wa­
leczność, osypaną brylantami.

Nie na dworze kaszgarskim przebywał, i hie 
do Mekki wędrował Abdurachman-Awtobaczy lćcz 
pozostał w chaństwie kokańskiem, w okolicach 
ludnego miasta Andidżan, najspokojnićj przesiadu­
jąc w Jangiczek lub innych poblizkich Andidżano- 
wi kiszlakach. A przebywali z nim także prży 
soku jego, Naryn-Chalife, skarbnik jego, kirgiz 
Mir-Mobomed i bogaty kipczak Szir-Mat, wszystko 
zaklęte wrogi Moskali, knując”spiski w cichości 
a nikt ich nie wydał. Naraz dowiaduje się Kauf­
mann, że miasta Margelan, Szichran, Assakie, An­
didżan, nawet sama stolica Kokan, podniosły bunt 
przeciw swym bekom narzuconym, przeciw nowe­
mu chanowi Seid-Muhamed-Eddinowi i przeciw 
Moskalom; że bek Attakuł w Margelana został 
kijami zabity i że nareszcie w Andidżanie zjawił 
się Abdurachman Awtobaczy w całćj swojćj osobie, 
pełen zapału i energii jak nigdy, i znów ogłosił 
„gazat.“ Moskale byli tak spokojni a wybuch lak 
skrycie uknuty i gwałtowny, że dwóch Moskali, 
jeden jakiś uczony Niemiec rodem, p. Kubn, po­
słany do zbierania danych statystycznych o chań­
stwie kokańskiem, drugi sztabs-kapitan korpusu 
topografów Petrów, przebywający pod ten czas 
w Andidżanie, ledwo ujść mogli śmierci wraz z 
swymi dżygitami.

* Caroród [O życiu snłtań- 
s ki é w.] Tenże sam dziennik L’ Ec o n o m iste 
français, z którego zaczerpalismy podane nie­
dawno w szpaltach naszych ciekawe wiadomości 
o trybie życia i charakterze dzisiejszego sułtana 
tureckiego Abdul-Azisa, podaje znów niemnićj in­
teresujące szczegóły o pałacowych jego wyda 
tkacb.

N* teraz, mówi tea sam dziennik, najulubieńszą 
rozrywkę padyszacha, stanowi prawie codzienne odwie­
dzanie dzikich zwierząt i niezliczonego mnóstwa rozmai 
tego rzadkiego ptastwa, jakićm są zapełnione jego ogrody. 
Dla Abdul-Aziza, mającego niezmierne zamiłowanie w 
w zwierzętach, są to najprzyjemniejsze chwile z całego 
dnia, wielki ptasznik, basza-kuszdżi, cieszy się nadzwy- 
czajnemi względami sułtana, który codziennych jego ra­
portów słucha nieraz z większą uwagą niż sprawozdań o 
biegu interesów, jakie mu zwykle przedstawia wielki we­
zyr. Względy sułtana nie dzielą się równo między dzikie 
zwierzęta i ‘ptastwo. Niektóre z nich są jego ulnbieńca- 
mi i są przedmiotem szczególnego zajęcia. Przeciwnie 
znów, Diektóre z pomiędzy b'ów, tygrysów lub panter, 
niepodobają mu się, bądź to z powodu sposobu ryczenia 
bądź to dla* jakiejkolwiek innój przyczyny. Takie usu­
wane bywają natychmiast z rezydencyi cesarskich i po­
mieszczają się na końcu seraju.

Wszystkie części świata przyczyniać się muszą do 
wzbogacenia cesarskiej menaieryi. Często zdarza się wi­
dzieć, że jakiś okręt, wojenny z największym pospiechem 
przygotowuje się i wyrusza w drogę całą siłą pary. Agen 
cya Havas bezzwłocznie powiadamia Europę o rozbudzo 
uéj nagle działalności ministerstwa marynarki; bandera 
ottomaóska ukazuje się na morzach, gdzie dotąd nigdy 
nie powiewała. Zasięgnąwszy .bliższych wiadomości oka­
zuje się zupełnie co innego. Ów okręt, niewinny powód 
całego tego hałasu, wysłany został po prostu po drapie­
żne zwierzęta i rzadkie ptaki. Gubernatorowie Trypolisu 
i Berberyi, posiadający wysoko rozwinięty zmysł prakty­
czny, przedewszystkiem kłopoczą się o sprawienie sułta­
nowi przyjemnych w tjm rodzaju niespodzianek. Można: 
by wymienić kilka osób, które poszły bardzo wysoko, 
dzięki jedynie interesującym przesyłkom do sułtańskiej 
menażeryi.

Zresztą, jest to powszechnym zwyczajem pomiędzy 
wyższćnai tureckiemi figurami obsypywać ciągle pałac ce» 
sarski rozmaitemi prezentami. Każdy gubernator pro- 
wincyi nadsyła kosztowne lub rzadkie przedmioty, jakie 
produkuje powierzone jego zarządowi terytoryum. Ta­
kim to sposobem, staraniem gubernatorów Bagdadu lub 
Damaszku, sułtan otrzymuje najpiękniejsze arabskie ko­
nie, kobierce ze Smyrny, drogocenne damasceńskie tka­
niny, najpyszniejsze owoce z Azyi, najpiękniejsze wyroby 
prowincyi europejskich. Takim to sposobem, skoro tylko 
któremu z ministrów, lub jakićj bogatéj rodzinie maho- 
metaûskiéj z Konstantynopola lub z prowincyi uda się 
dostać piękną niewolnicę, natychmiast spieszą ofiarować 
ją w darze sułtance Valide, która nigdy nie odmawia 
przyjęcia go.

Zbyteczném byłoby dedawać, że urzędnicy nie po­
święcają ani jednego para ze swoich płac na Kupno ta­
kich prezentów. Przeciwnie, bardzo często nastręczają 
im one sposobność do powiększania swoich dochodów. 
Zamiast jednego konia, jakiego mają wysłać sułtanowi, 
ściągają sobie od podwładnej im ludności dziesięć.

Jest to najzupełnićj przeciwae systemowi îedukcji 
wypłat, jaką Turcya narzuciła swoim wierzycielom. Od 
kilka lat, oprócz tych zwykłych podarków, nadsyłają sub 
tanowi obrazy i wazony chińskie lub japońskie, gdyż suł­
tan powziął prawdziwą namiętność do tego rodzaju dzieł 
sztuki i do malarstwa. Zresztą, w uformowaniu galeryt 
obrazów, Abdnl-Aziz nie ogląda się na same prezenta 
swoich poddanych. Sam robi zakupy na znaczne sumy. 
W tym roku nabył różnych obrazów za sumę 60 tysięoy 
i autów-

Wydatki pałacowe dosięgają bardzo zaaczćj wyso­
kości. Moglibyśmy szczegółowo wyliczyć owe wydatki, 
ale to zabrałoby nam za wiele miejsca. Zresztą niektóre 
wydatki mogą zaledwie być podane w przybliżeniu, nie­
podobna bowiem zebrać o nich dokładnych wiadomości. 
Nareszcie, nie tsjném jaż jest nikomu, i wiadomo jnż pra­
wie z zupełną pewnością, ze od czasu wstąpienia na tron, 
sułtan wydawał rocznie sumę 50 milionów franków z bw 
dżetu, którego dochodv wynosiły od owćj epoki od 450 
do 537 milionów franków, cyfry figurującej jako dochód 
w tegorocznym budżecie. Wyszczególnimy tu przynaj­
mniej ważniejsze rubryki wydatków. Podane przez nas 
cyfry wyrażają zsumowane szczegółowe wydatki, za aa 
tentyczność których ręczymy, i o czém, w razie zaprze­
czenia z czyjejkolwiek strony, możemy przekonać wiaro' 
godnemi dowodami.

W pałacu cesarskim znajduje się pięć tysięcy pięć­
set osób służby obojéj płci. W samych kuchniach pra­
cuje trzystu pięćdziesięciu ludzi, a służba stsjenna skła­
da się z czterecbset ludzi. Daléj jest blisko czterystu 
kaikdżich, czterysta muzykantów, i dwustu służby dozo­
rujących ptmarni i dzikich zwierząt. W dwudziestu je-

den pałacach i kioskach cesarskich liczą około t zystu 
stróżów i prawie stu odźwiernych. W haremie zamie­
szkuje tysiąc dwieście kobiet niewolnic. W Selamliku, 
czyli tćj części muzułmańskiego mieszkania, gdzie mężczy­
źni do rodziny należący przepędzają dzień, jedzą i przyj­
mują odwiedziny, obliczają, że znajduje się od tysiąca de 
dwóch tysięcy pięciuset rozmaitego rodzaju służących. 
Sułtan ma dwudziestu pięciu adjutantów, siedmiu szam- 
belanów, sześciu sekretarzy, ce najmniej ze stupięedzie- 
sięcin urzędników różnych nazw i stopni, podzielonych 
na* wydziały, i z których każdy ma swoje specyalne za 
trudnienie. Do jednego należy garderoba, de drugiego 
spiżarnia, do trzeciego znów kawa, lub fajki i papierosy.

Jest wielu urzędników, którzy wyłącznie są prze­
znaczeni do pochodni, albo tćż do pilnowania dzbanków 
zawierających w sobie wonną wodę, używaną do ablucyi 
po jedzeniu. Jest naczelny golarz (bprber-baszi), naczelny 
urzędnik przeznaczony do gry w szachy lnb w triktaka 
(damadżi-baszi); jeden'kulhamdii-baszi wraz ze swymi po­
mocnikami czuwa nad manga’ami (rodzaj przenośnych na­
czyń z węglami, które są jedynym sposobem ogrzewania 
pałacu). Samych kawasów, woźnych czy posłańców, liczą 
do piędziesięciu. W pałacu nadto jest na służbie pięć- 
daiesięcin doktorów, chirurgów i apteaarzy. Eunuchów 
czarnych w pałacu liczą około stu pięćdziesięciu, a harem 
prócz tego ma jeszcze na swoje usługi ze stu służących 
używanych do posyłki i do robienia sprawunków w skle­
pach Stambułu i przedmieścia Pera.

Tym sposobem dochodzimy da cifry pięciu tysięcy 
pięciuset, rzeczywistćj liczby służby, zuajdującćj się w o- 
brębie pałacu. Lecz to jeszcze nie wszystko. Większa 
część tych służących są to ludzie żonaci, którzy żywią 
się kosztem pałacu, jak gdyby sami byli w służbie. Z te­
go wynika, że w pałacu codziennie trzeba nakarmić około 
siedmiu tysięcy ludzi; a pod tym względem służba jest 
bardzo źle uorganizowana, ułatwia bowiem niezmiernie 
kradzież i marnotrawstwo. Nieład jest tak wielki, że li 
weranci jednozgodnie obliczają na pięć franków dziennie 
koszta żywności na każdą głowę z owych siedmiu tysięcy 
co za samo pożywienie dla służby pafacowój czyni na rok 
12,775,090 franków.

Dwie szczegółowe cyfry objaśniają bliżój do jakie­
go stopnia jest posunięte marnotrawstwo W pałacu spo- 
trzebowywa się rocznie samego drzewa za 700,000 fran­
ków, ryżu za 650,000 franków i miałkiego cukru do ciast 
i legumin za 400,000 franków.

Pensye urzędników płatnych z listy cywilnśj wy­
noszą ogółem pięć milionów franków. Ale w tćj cyfrze 
jeszcze nie są ołijęte pensye adjutantów, lekarzy ¡ muzy­
kantów, którzy pobierają podwójne gaże i podwójne ra- 
cye z funduszów ministerstwa wojny.

Stajnie pałacowe zawierają sześćset koni. Według 
najumiarkowańszf go rachunku dostawców, pasza dla nich 
kosztuje 3 tureckie liwry na miesiąc, czyli rocznie 
21,600 liwrów, t. j. 500,000 franków.

W wozowniach na składzie stoi przeszło dwieście 
powozów najrozmaitszych kształtów. Trzeba przyznać, że 
lista cywilna nie wiele ponosi wydatków na kupno koni 
pociągowych i wierzhowych. Ekwipaży i zaprzęgów do: 
starcza po największćj części vice«król Egiptu, który 
względem sułtana okazuje się niepospolicie szczodrobli­
wym. Corocznie składa mu mnóstwo darów w klejnotach 
obrazach i rzadkich ptakach. On tćż chyba sam tylko 
mógłby wykazać olbrzymią cyfrę wydatków, dzięki którym 
stopniowo pozyskał wszelkie przywileje, które dawnego 
wasala zamieniły w monarchę prawie niezależnego.

Jakeśmy zatćm powiedzieli, koszta zaopatrywania 
stajen i wozowni zmniejsżają znakomicie prezenta Khw 
diwego. Niemnićj przeto bogate ubranie stu pięćdziesięciu 
stangretów i laufrów (ires) ciążą na liście cywilnćj. Obok 
tego musi łożyć ona Da utrzymanie w dobrym stanie ekwi- 
pażów, uprzęży i robić niektóre zakupy. Roczny wydatek 
na ten przedmiot wynosi co Dajmnićj milion franków

Kupno obrazów, fajansów i kosztownój porceliay 
nie wynosi nigdy niżćj 3:0,000 franków. Oszacować 
nie tego wydatku jest ’ bardzo umiarkowane. Oto do» 
wód: W ubiegłym roku sułtan zakupił obrazów przeszło 
za trzy miliony franków.

Co do klejnotów, roczne koszta zakupu takowy« 
przecięciowo dochodzą, a nawet czasem przenoszą sumę 
2,500,000.

Wydstki haremowe, podarki i koszta strojów itp. 
wyczerpują rocznie co najmnićj 400,000 franków.

Do powyższych cyfr dodać należy cyfry pensyi 
płaconych przez sułtana jego matce, siostrze sułtance 
Adili, synowi i córkom brata Abdnl-Medżida. Matka po­
biera 72,000 liwrów rocznie, siOBtra 18,000 liwr., domnie­
many następca tronu Murad Effendi 12,000 liwrów. Takich 
książąt i księżniczek krewnych sułtana jest szesnaście 
osób, a ogólna cyfra rocznych pensyi, jakie pobierają, 
wynosi 198,000 liwrów tureckich czyli 4,554,000 franków, 
które płacone są z listy cywilnej.

Douzliśmy przeto już prawie do 44 milionów tran» 
ków rocznego wydatku. Do cyfry tćj dodać jodnak trzeba 
sumę 2 milionów franków, jaką corocznie kosztuje utrzy­
manie dwudziestu jeden pałaców i kiosków cesarskich 
co cyfrę rocznego pałacowego ekspensu podnosi do sumy 
36 milionów franków, Wypada ńam teraz z kolei wspo­
mnieć o największym i najmnićj produkcyjnym wydatku 
na budowle, które sułtan bez przerwy i z gorączkowym 
pośpiechem wciąż stawia, nie troszcząc się bynajmnićj o 
swoich wierzycieli i nie oglądając się bynajmniej na ogól­
ną nędzę w kraju.

Od czasu swego wstąpienia na tron, sułtan kazał 
pobudować pałace Czeragau i Beylerbey, oraz kioski 
Iłdyz, Ayaz-Agaa, Zindżirli-Kogu, Ałtuny-Zade-Tekim- 
Baszi i Haidar-Pasza. Materyalnie .jest niepodobnem ob­
liczyć dokładnie ile mógł kosztować pałac Czeragau. To 
tylko powiedzieć można, że pałac ten ze wszystkiemi 
przyn&łeiytośeiami zajmuje tak wielką przestrzeń, iż je­
den jego bok wychodzący na Bosfor ma przeszło jeden 
kilometr dłngosci. Jeat’o prawdziwe miasto, które siu­
siało kosztować kilka milionów liwrów. Beylerbey, pa­
łac jakkolwiek nie tak wielki, jest jedni,k wybudowany 
z przepychem, umeblowany i przystrojony niezmiernie 
zbytkownie. Kioski, są to pomieszkania obszerne bardzo 
starannie urządzone i przedstawiające wszelkie warunki 
komfortu jakiego Sułtan wymaga.

W obecnym czasie stawia meczet i 70 domów mu­
rowanych, z których komorne ma być obracane na utrzy­
manie meczetu. Jestto bajeczny wydatek z powodu 
ogromnych kosztów wywłaszczenia, jakie wypłacone zo­
stały w jednćj z najstarożytniejszych dzielnic miasta. 
Wnosząc z tego, cośmy powyżćj powyżćj powiedzieli, mo­
żna liczyć na 14 milionów franków wydatki, jakie sułtan 
ponosi corocznie, od czasu wstąpienia na tron na bu­
dowę gmachów. Jedynym słusznym zarzutem, jakiby mo­
żna postawić przeciwko tćj cyfrze 14 milionów, byłby 
chyba ten, że ona jest o wiele niższą od rzeczywistćj 
Usprawiedliwiliśmy przeto zupełnie obliczany przez nas 
na 50 milionów franków roczny wydatek. w

Niepowinniśmy wszakże przepomnieć dodać, że li 
sta cywilna Sułtana w tegorocznym budżecie wydatków 
figuruje w cyfrze 31 milionów, co dowodzi zatajenia 

tćj rubryce racźńćj sumy około 19 milionów. Godzi

Wykonywanie praw
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* Kary nałożone na duchownych w archi- 
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Ostatnie telegramy.
Wersal, 15 grudnia. Zgromadzenie naro­

dowe. Członkowie lewicy rozdzielają, u stóp try- 
juny karteczki do głosowania w zamkniętych ko­
pertach, przeciw czemu prawica protestuje. Paris 
z prawicy) żąda uznania dzisiejszego skrutynium 

za nieważne. Prezydent nakazuje wycofoięcie wy- 
żćj wspomnionych karteczek i żąda, aby dyskusyą 
nad wnioskiem o unieważnienie wyboru odroczyć 
aż do ukończenia skrutynium. Następnie wybrano 
18 kandydatów lewicy: Carnot, Chabron, Corbon, 
Crémieux, Gouin, LaDfrey, Lepetite, Valage, Lit­
tré, Morin, Rampout, Schérer, Scheurer-Kestner, 
Testelling, Toyveville (członkowie lewicy, resp. le­
wego centrum), trzech ze strajnéj prawicy: Dou- 
hegt, Lorgerille i Hervé de Saisy. Z kandydatów 
prawicy nikogo nie obrano. Po żywych debatach 
wniosek Parisa odrzucono 334 głosami przeciw 321.

Waszyngton, 15 grudnia. Izba repre­
zentantów przyjęła 232 głosami przeciw 18 rezo- 
lucyą, która się przeciw trzeciéj prezydenturze 
Granta oświadcza.

LIST
ś. p.

hrabiego Goluchowsklego,
namiestnika Galicyi

w sprawie cerkwi unickiéj.

Przypadkiem dostała się Przeglądowi 
Lwowskiemu kopia listu pisanego w kwie­
tniu r. b. przez zmarłego namiestnika br. Głucho­
wskiego do Najprzewielebniejszego ks. metropolity 
Sembratowicea. List ten aczkolwiek napisany zo­
stał w interesie prywatnym, dotyka jednakże tak 
ważnych spraw publicznych, że nie tylko piękne 
zajmie miejsce w biografii zmarłego dygnitarza, 
ale i jako prwnćj wartości dokument do historyi 
dzisiejszej cerkwi unickiej należeć powinien. Uspo­
sobienie bowiem większości duchowieństwa uni­
ckiego w Galicji, postępowanie rządu rosyjskiego 
w Chełmskićm, scharakteryzowane tutaj zostały 
nie przez jakiegoś tam lekkomyślnego i czerwo­
nego patryotę polskiego, ale przez najwyższego 
przedstawiciela austryackiego rządu w Galicyi. 
Z tych więc powodów przytaczamy go tutaj w ca­
łości :

Najprzewielebniejszy Księże Metropolito!
Składając osobiście w ręce Waszój Arcyb. Mości 

prezent; na parochią miasta Husiatyna dla ks. Jana Bo­
jarskiego, przybyłego z dyecezyi chełmskiój do Galicyi, 
w skutek prześladowań religjnych, a to po dopełnieniu 
wszelkich warunków tak kanonicznych jako też pań­
stwowych, poczuwam się do obowiązku wynurzyć W»- 
szćj Arcyb. Mości moją najszczerszą podziękę, żeś temu 
wiekowemu, prawemu, przez władze rosyjskie srodze 
prześladowanemu katol. kapłanowi, pomimo oporu we 
własnćm gronie, podał rękę pomocną, aby we lwowskiój 
dyecezyi znalazł przytułek i umieszczenie w rzędzie tu­
tejszych dusz-pasterzy.

Mam nadzieję, że poświęcenie jego dla wspólnćj 
nam Matki to jest Kościoła rzymskiego, posłuży ducho­
wnym tutejszym za wzór i wskaże im drogę, jaką dążyć 
winien prawy kapian w chwilach prześladowań kościel­
nych, które daj to Boże, aby nas nigdy nie dosięgły 
a to tem bardzićj, ponieważ smutnych i pożałowania go­
dnych doczekaliśmy się przykładów, w licznym niestety 
zastępie tutejszokrajowych księży unickich, którzy po­
mimo, że w naszych seminaryach kościelną pobierali 
naukę i przez własnych prawych biskupów byli wyświę­
ceni, nie wzdrygali s:ę sprzeniewierzyć Bię obowiązkom 
kapłańskim, uchodząc potajemnie wbrew złożonći przy­
siędze, bez zezwolenia ordynaryatu do dyecezyi chełm­
skiej, aby tam podkopać Kościół katolicki i stać się na-

schizmy,
celów,

rzędziem 
niecnych 
wzdryga.

Wprawdzie

która, gdy chodzi o dopięcie swych 
przed gwałtem i niesumiennością się

tym wrogim kapłanom stoją dziś do­
bytki i dostojeństwa otworem, lecz przyjdzie kiedyś czas, 
złożyć ścisły rachunek z swych czynności przed Bogiem! 
A są oni tćm bardziej kary godni, albowiem nie tylko 
dla własnych korzyści stali się odszczepieucami katolicy­
zmu, ale nadto tysiąoe wiernych zachęcali i zniewalali do 
przyjęcia wstrętnćj im wiary.

Prezentując prześladowanego ks. nnitę dyecezyi 
chełmskićj na parocha, spełniam oraz obowiązek miłości 
chrześciańskićj, podając ks. Bojarskiemu spósobfiość pra­
cowania dalćj na niwie' Pariskićj, oraz nie chcialhyBs, aby 
nam kiedy zarzucono, ześmy nie po bratersku i nie po 
ludzku nawet obeszli się z prześladowanymi przez schi­
zmę kapłanami chełmskimi i nam w czasie wyrzutu nie 
zrobiono, mówiąc o wygnanych dla wiary Chełmianach: 
Do swoich przybyli, a Ci ich odepchnęli od siebie.

ryce
się tćż zrobić wzmiankę o tym dla wierzycieli interesują; 

cucęcym fakcie, że Sułtan nie ebee słuchać o redukeyi swoich 
wydatków. Uważa en za rzecz daleko właściwszą wpro, 
wadzenie redukeyi w rubryce spłaty długów.

Taki to przykład moralności daje naczelnik pań 
stwa i zarządu, Aby zaś rzecz tę przedstawić wszech­
stronnie, winniśmy dodać, że dygnitarze ottomańscy, 
z ministrami na czele, naj pierwsi ubolewają nad tćm po­
łożeniem kraju. Jesteśmy pewni, że pospieszyliby zapro­
wadzić w tern pewne reformy, gdyby to leżało w ich 
mecy- Nai nieszczęście nie mają po temu władzy 
w swćna ręku.

• ----- -— - -

Racz przyjąć W. Arcyb. Mość zapewnienie mojego 
winnego uszanowania, z jakiem mam zsszczyt pisać się 
Waszej Przewielebności

uniżony sługa
Agenor Gołuchowski, 

patron cerkwi husiatyńskiój.
Lwów, 8 kwietnia 1875.

ROZMAITOŚCI.
* Amator dzienników. W Berlinie zwarł f 0,ta* 

tnich dniach oryginał, znany w całćm mieście8 
że widywano go zawsze objuczonego pękiem różny®“ ga­
zet, które niósł sobie do domu. Nazywał się ^*5; ,c.° 
znaczy po polsku „sęp", a że miał taką słabość dla 
dzienników, nazywano go „sępem gazetowym' By1 nnp- 
cem, jakkolwiek miał dyplom doktorski. 3®« gazety nie 
mógł jeść, ani siedzieć, ani chodzić, »fli 8Płc-
Umierając, w testamencie wyraźnie zasti««gt ażeby mu 

t do trumny włożono rocznik augsburgsk^J Allgemeine 
{Zeitung.
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* Śmiertelność na kuli ziemskiéj. Podług najno­

wszych obliczeń umiera rocznie na eatéj kuli ziemskiéj 
osób 42,408,000 a zatém 115,200 na dzień, 4800 na go­
dzinę a 80 na minutę. Na 10,000 ludzi jeden człowiek 
dosięga wieku 100 lit, na 500 jeden wieâu 80 lat, a na 
100 jeden wieku 70 lat. Na 100 osób żeni się lub wy­
chodzi za mąż 95.

* Wirginia Dejazet, słynna aktorka paryska, umarła 
przed kilku dniami, dożywszy lat 78, Możaaby powie­
dzieć o zmarłej, że występowała przez lat 72 ha scenie, 
mając bowiem lat 6 grała małą rólkę w jednym z te» 
atrzyków paryskich, w sztuce p, t. F a n cli on" t o u t e 
seule, a tamtego roku jeszcze widzieli ją Paryżanie na 
scenie w benefisie, który na jej korzyść urządzili redakto- 
rowie dzieinnika Gaulois. Zacząwszy zawód teatralny 
w szóstym roku życia Dejazet nie zstępowała już z desek. 
Małe dziewczątko grało z taką gracyą i prawdą, że dy­
rektorowie wyrywali sobie to dziecko, autorowie pisali 
dlań umyślnie sztuki, a publiczość garnęła się na nie 
bardzo liczne. Po krótkim pobycie na prowincji Dejazet 
stele grywała w Paryżu, i stała się prawdziwą ulubienicą 
publiczności. Z kolei była w teatrach, des Nouveau­
tés, wPalais Royal, w Variétés i. t. d, a 
nawet sama założyła teatr noszący jej nazwisko, ale nie» 
dobrze wyszła na tém przedsiębiorstwie. Tak słynny dziś 
autor francuski Sardou zawdzięcza pannie Dejazet, że 
pierwsze jego kroki w zawodzie dramatycznym wypadły

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 16 grudnia.

BAZAR, Radoszewski z Król. Pol., Zakrzewski z żoną 
z Golini, hr. Ponińska z Dominowa, Modlibowska 
z Śwlerczyna, hr. Ponińska z Wrześni, Bojanowski 
z Krzekotowie, Modlibowski z żona z Kromolic, 
Bronisz z Otoezny, Chłapowski z Szółdr, dr. Dasz­
kiewicz z Trzemeszna.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Bojanowska z 
Sepna, iłowieeka z Lwowa, Walter z Katowic, 
Mieczkowska z Leszna, Małecki z żoną z Kecza, 
Krzyżanowski z Kalisza, Nieżyehowski a Sepna, 
Biegański z Cykowa, Gołcz z Czewujewa, prób. Ko- 
ścieltki z Śmigla, Wendt z żoną z Pawłowa.

o j je: JLa o

gładko i szczęśliwie. Dejazet protekcyą ewoją wprowa­
dziła na scenę pierwszy utwór tego pisarza, którego nikt 
jeszcze nie znał, sama występywała w jego sztukach iwystępywała w j 
tym sposobem otworzyła mu podwoje do sławy i popu 
larnośui, którą by był musiał zdobywać daleko dłuższą 
i cięższą walką. Tylko tej sławnej artystce zawdzięcza 

doa,Sardou, że pierwociny jego talentu Les premieres 
armes de Figaro i M r. G a r a t dały mu zachętę 
i grodki do dalszej pracy. Dejazet zajmie jeduę z naj« 
piękniejszych i zarazem najweselszych kart w historyi 
•ceny francuskiej. Jak Kahcla wielką była w tragedyi, 
tak Dejazet nie znalazła równej sobie w utworach lek» 
kich. Talent jćj znakomity łączył się z szczególną do­
brocią eerca i dobroczynnością. Umarła nadzwyczaj 
przykładnie a kapłaa dysponujący ją na śmierć, podzi­
wiał jćj spokój i rezygnacją prawdziwie chrześcijańską, 
Pogrzeb odbył się zeszlój soboty.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ruchu społeczno-ekonomicznego Nr. 5 wyszedł 

z druku i zawiera: Kilka uwag z powodu ostatniego prze­
silenia ekonomicznego. — Piąty Sejmik spółek zarobko­
wych. — Rozmaitości: Stowarzyszenia zarobkowe i go­
spodarcze w Niemczech w r. 1874. — Pierwszy dom za­
stawny we Lwowie. — Muzeum przemysłowo - rólnicze 
w Warszawie. — Nowa szkoła techniczna w Warszawie. 
— Ruch fabryczny w Królestwie Polskićm. — Nowa ma- 
terya do garbowania. — Literatura. — Inseraty.

* Sion, pismo w duchu k tolickim przez ks. dr. 
Sembratowicza w rusińskim języku wydawane, ogłosiło 
w jednym a ostatnich numerów dwa dokumenta papie­
skie, mocą których nie tylko zatwierdzone zostały statuta 
kapituł ruskich, ale otrzymały one nadto też same prawa 
i przywileje, co i kapituły łacińskie. Dwóch pierwszych 
prałatów w kapitule będzie mieć prawo używania mitry 
i pastorału, a wszystkim kanonikom pozwolono nosić

Posnsńskió 3'i, pet. listy zastawne ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast, 93,20 pic., poza, 
liatv rentowe 96,— płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
92,50 płc.: pozn. 5 pt. prowine. obligacje —płae., 
—,— 5 pet. obłigacyc powiatowe 100,50 płac., poin., 
5 pot. obiigaeye mslior&eyi Obry —płac., poznańskie 
4V, pet obligacye powiatowe 97,— płac,, poza, i poi. obli- 
gaeye miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacje miejskie —,— płac., pruskie S^pci. obłig. długo 
państwa 91 50 pic., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— i 
płacono pruska 47, pet. ukonsolid. pożyczka 105,— płc. 
pruska 3“/, pet. pożyczka prern. 129,— płc., sziąskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5’/, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,20 płac., akcye górnossląskiój kolei tel. Lit, A. 
—,— płac., akcye górn.iszląskiśj kolei Żelazn. Lit, 
E. —— płacono, akcye stałe starogardzko-poznaaśfc,
kolei żel.------ ple., akcye marchijsko-poaa kolei że-
liz. 18,25 płac., banknoty zagraniezua —- plac, ro­
syjskie banknoty 267,60 płc., Osideutachebank —,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wecbslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i iśp, —,— plac.

Zyte:.(pr. 20 centn.;, wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 149,— marek, na grudzień 149,— 
m,, grudzień-styczeń 149,— marek, styczeń-luty 149,— 
marek, luty-marzec 150,— marek, marzec-kwiecień 151,— 
marek, na wiosnę 152,— m.

Okowita: (a beczką) pr. —,— litrów — Trallss. 
Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 42,60 m., 
na miesiąc grudzień 42,70-42,60 marek, na miesiąc sty­
czeń 43,10 marek, na miesiąc luty 43,70 marek, na 
miesiąc marzec 44,40 marek, "na miesiąc kwiecień 45,20 
marek, na miesiąc maj 45,50 m., na miesiąc kwiecień- 
maj 45,70 marek.

W miejscu okowita (baz beczki) 41,60 m.

płacono, styczeń-luty —marek żądano, —marek ; 
płacono, luty-marzec m. płac. —-,— marek żąd., i
marzec-kwiecień —marek żądano marek płacono, j 
kwiecieńsmaj 46,— marek żądano i płacono maj- 
czerwiec 46,50 mar. płacono, —,— żąd., czerw.-lipiec 47,50 ' 
marek żądano, —płacono lipiec-sierpień 48,— marek 
płacono ■—,— marek żąd., sierpień-wrzesień —,— marek
żąd. —marek płacono, w związku-----, marek żądano
—,— płacono.

Makuchy rzepiowe za 60 kii. wyżój, szią­
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30—7,50.

Makuchy sieni, za 50 kil. 10,20-10,60 m.
Siano 4,30—4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 42,00—43,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziana na 16 grudnia; żyto 148,— 

marek, pszenica 191,—m., jęczmień 144,—,m., owies 162,— 
marek, rzep 325,— m., olej rzepiowy 69,— mar., okowita 
42,80—70 marek.

Notatka giełdowa eo do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 pte. trał, w miejscu 41,80 żądano, 
40,80 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmie­
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
29,75-30,75 marek, nowa 26,-27,— marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osncie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

Wroelansk* ee»w 15 grudnia.
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiój mr. fn. mr. fn. mr. fn.
Pszenica biała stara 21 75 20 25 13 25

„ nowa 20 — 18 50 16 25
Pszenica żółta stara 20 75 19 25 18 25

„ żółta nowa 18 90 17 20 15 90
Zyto 1 16 75 15 20 14 20
Jęczmień stary 16 50 14 20 12 40
Owies 17 60 15 60 14 80
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzep i u i rzepiku
Ocenienia 'zby

handlowej piękn® średnie poślednie
Per 100 kil. nett« mr. fn. mr. fn. mr.O.
Rzep 31 25 29 75 26 ; 0
Rzepik zimowy 30 25 28 25 24 50
Rzepik tatowy 30 25 28 25 25 —
Lnica 26 50 25 — 23 —
Siemie lnianne 26 — 25 — 22 —

%$'szijgtfcim eltoris^ silw i zdrw

ta czarnycn icołpatcow, o których wspomina bulla 
papieska, ma się odnosić tylko do kleru zostającego przy 
katedrze, czy tćż ma służyć całemu duchowieństwa? 
Otóż w skutek tej wątpliwości Najprzew. ks. metropolita 
Sembratowicz napisał, jak donosi Sion, do Rzymu, 
prosząc o rozwiązanie tćj wątpliwości. Dałby tylko Bóg, 
aby sześciokątnym kołpakom nie poucinały przypadkiem 
kątów różne nieprzewidziane okoliczności i wpływy i nie 
zamieniły ich w formę cylindrową. (P r z e g 1. L w.)

* Pracowity i uczony ks. dr. Pelczar, profesor 
w seminaryum w Przemyśla, coraz to nowemi dziełami 
wzbogaca nasz narodowy skarbiec literatury kościelnćj. 
W przeciągu paru zaledwie lat wydał trzy ogromne 
dzieła. Po cónnćj bardzo książce o „Życiu duchownćm" 
wnet puścił w świat ogromny tom „Ziemi święto)“, a te« 
ras mamy znowu przed sobą już tom drugi p. t. ,Islam." 
Ostatnie to dwutomowe dzieło pracowitego pisarza, na» 
pisane z wielką znajomością przedmiotu, historyi i głę­
boką nauką a w sposób nader zajmujący, powinioby się 

ijdować nie tylko w rękach księży i literatów, aleznajdować nie tylko 
w każdćj chrześciańskiej rodzinie. Dzieło ks. dr. Pel­
czara postawić należy obok najlepszych monografii „Ziemi 
świętćj.“ Pielgrzymka Hołowiaskiego acz może w pię­
kniejszą szatę pełnego poezyi języka przybrana, jednakże 
wątpimy, aby więcćj od dzieła ks. dr. Pelczara zająć 
i nauczyć mogła. Do takich .płodnych jak ks. Pelczar 
pisarzy kościelnych, należy bezwątpienia i ks. dr. Kre< 
chowiecki, kaznodzieja lwowskićj Archikatedry. Wydał 
on niedawno drngą część pięknych swych kazań, mie­
wanych w katedrze, w których wykładał Skład 
stolski. (P r z e g 1. L w.)

II Ulil

Krzyże
i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd.. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw­
sze w zapasie u [1689]

B.
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

7

Auerbactt 
- Posen,.

Wagi decymalne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,

Zgrzebła ( ^w,lł’
poleca (607)

S. J. Auerbach.

Apo-

széj szkole handiowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego aier- 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Ño. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor nniwer- 
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berliński® 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy gycia jednego z mych dzieci, tak zw« 
néj „Revalenta Arabica“ (JRevalescière) zawdzięcza... 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarski® 
ustąpić nie chciały. .Revatescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona) zonta!» 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków,

warde
wrotn

:ów, wychudnienia i hypochondryi.
No. 75,877. Floryan Kfiller, c. k. intendent z Gro- 

in, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, ża­
glowy i ściśnienigłowy i ¿ciśnienia piersi.
No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet

niego rąk i nóg
Reva!esciere jest cztery razy pożywniejsza od mię. 

i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę,
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. 

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp.
ska)

Berli.
ie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — H I 

ulica Fryderykowska i n wielu dobrych aptekarzy, han. i 
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Pozmónlui t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug | 

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoaszeziy» S, Hirschberg, Firma: Jni. Schoti. ! 

laender.
„ iwóańM&us Karół Schnareke, J. G. Amort,
„ S4at«ł»-iraeli s Jul, Zełeśnik.
„ Opolut Teodor Konietzko.
,, BS«ełborzw i Józef Tanka.
,, KaawlifiBU« J. Mroczkowski.
,, Torunlut Hugon Claass.

Do dzisiejszego numeru dołącza księ­
garnia M. Leigebra i Spółki

na

Album Wiła,nowa.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 15 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Koniczyna czerwona, stale, poślednia 40 —43, 

średnia 46—49, piękna 51—53, wyborowa 55—57 
płacono.

Koniczyna biała, spokojnie, poślednia 46 do 52 
średnia 56—62, piękna 66-71, wyborowa 73 do 
78 płc.

Zyto: za 2000 funtów, stale, wypowiedziano 
— centnarów, na upłynione wypowiedzenia _—,—, 
na giełdzie — m. płac., na miesiąc grudzień i gru- 
dzeń-styczeń 148,— marek płacono i żądano, sty­
czeń-luty 147,— marek żądano i płacono, na kwie­
cień-maj 152—152,50 marek płacono i żądano, 
maj-czerwiec 153,50 marek płacono, —marek 
żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —,— marek płacono, na 
'grndzień-styczeń —,— marek żąd., —,— m. pł. w końcu 
:,— marek żądano, kwiecień-maj 197,— marek żądano 
—,— płacono, maj-czerw. — m. pł, Wypow. — cent.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. —marek żądano, 

>w końcu 162,— marek płacono, —marek żądano, 
na grndz.-styczeń —marek żądano, —,— marek 
płacono, kwiecień-maj 159,— marek płacono, — żądano, 
wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram, z beczką — 

słabo, wypow. — centn. w miejscu 70,— marek 
żąd., wypow. kontrakty —płac., na erndzień 69 żąd., 
grndzień-styczeń 68,50 żąd, styczeń-luty 67 m. żąd., —,— 
marek płacono, luty-marz«c —,— marek żHćano — 
marek płacono, kwiecień-maj 67,— marek płacono, 
67,50 m. żądano, wrzesień-październik 65,— żądano, —, - 
marę < płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słabo,

Jak w przeszłycbjlatacb, tak i w 
bieżącym otworzę kurs w grun­
townym nauczeniu się bueh- 
lialteryi (dubeltowćj i poje 
dyńczćj) w rachunkach kupieckich 
i korespondencyi po miernych 
cenach. [1647]
Morzbach, nauczyciel 

św. Marcin No. 46.

Trzy akwarele Eliasza.

bez meflyeptiiy i lekarstw 
przez pakarm leezącp:

REVALESC1ERE
Do nabycia

w księgarni Ludwika ftleræbacba
w Poznaniu:

w Londynie-
Od «8 lat żadne eStoroba «lżę oparło 

Mię temu przyjemnemu pohnrnsowl zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyarji, bezsenności, słabośei, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetea, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
—• Wyciąg z 80,000 poświadczeń' o wyzdrowieniach z cho 
rób, na ¿tóre żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 

i profesora doktora Wnr-

Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze* 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 8«,«« O certyfikatów.

Certyfikat rudzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipea 1852. Revalescićre dn Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jójwe wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrso- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych ksrczeniacb 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale tskze przy suchotach płncow> ch 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzea mefly«. i j 
członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschnei, słuchacz w wyż-

Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­
nia czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla­
niu i o rekolakcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swietój Teresy na Pacie wyjęto® 
z dzieł tójże św., drukowanych’ roku 1665. Krakowie 

12. 15 sgr.1862. 15 sgr,
Tyc. Rólnietwo wobec postępu. Częóć pierwszą 3 tal. 

29 sgr.
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sg'- 
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.
Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 

przez St nisiawa hr. Skórzewskiego z portret«® 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Greuliełi, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i ńau- 
rzycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematyczni 
urządzić i o ile to być moż® do p stępu w nih) 
najszybszego doprowadzić mogii. < odług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom : uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego ns 
posiedzeniu Izby poselskićj ejmu praskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle spraw • 
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskićj i Wiel» 
kiego Księstwa Litewsaiogo. Część III. Dyaryusz 
Lnoelskiego Sejmu Unii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Dzialyńsk 
1556. 6 t»l.

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnój mowy polskićj. wydany pzez A. ¿T 
'yń(hr. Działyńsbiego. 1857. 10 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa aie nadeszły.

przedstawiające:
Konrada Wallenroda

wieży Aldony,
S. Zofią z córkami unoszącą 

się do nieba, i
Obóz powstańców 1863 r.
są do nabycia za pośrednictwem han- 
din artystycznego [1399]

J, Chociszewskiego

przy

Na nadchodzącą Gwiazdkę polecam - Szanownćj Publiczności mój 
dobrze zaopatrzony

Skład Harmonik
i to po bardzo zniżonój cenie; Harmoniki dla dzieci od 5 sgr. do 1 tal., 
Harmoniki dla początkujących od 1 do 3 tal., Harmoniki dla dobrych 
graczy od 3]^ do najwyższych cen, Szkoły po 5 sgr. i 10 sgr., Kata­
rynki o 4 i 6 sztukach. Reparacje przyjmuję i wykonywam jak naj- 
spiesznićj i najakuratnićj. (2022.)

9L ZientfclewicK,
Stary Rynek No. 35, pierwsze piętro.

„ i.tMffrfessssaSi IgcssssNB t&E=z3it

Wielką
stawę gwla^dkawąl

marcepanów królewieckich, jako tóż 
cukrów na drzewka, bombonierek, atrapów, pomadek, 
czekoladek, oraz marcepanów z portretami JE. Kar- 
dynała hr. Ledóchowskiego, Mickiewi­
cza, Moniuszki i Dr. Libelta poleca po 
nadzwyczaj umiarkowanych cenach (2047)

Cukiernia K. Starka,
ul. Wrocławska 14.

Nakładem Lndwikîi Słcrzhafha w Poznaniu
wyszło i jest do nabycia:
Spis bielizny dla gospodyń, m. 1.
Sprawy polskie w Izbie poselskiej sejmu pruskiego w Berlinie. Podług 

stenograficznych sprawozdań. 1863, w. 3.
Słały Sty ba urzędowa W. Ks. Poznańskiego i jej konsekweneye, m. 0,40. 
Słoebliardł Dr. J. Adolf. Gnane. Nauka o częściach składowych; dzia­

łaniu i skutkach tego nawozu, tudzież wskazanie sposobów przeko­
nania o jego dobroci i użycia go w rólnictwie. Trzecie poprawne
wydanie z niemieckiego oryginału, m. 1.

Studia o gusłach, czarach, zabobonach i przesądach ludowych, 2 tomy. 
1862, m. 7,50.

Światowid. Ztrór rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych wiadomo­
ści. Z objaśniającemi ryoinami. Tom. I. O wynalazku balonów. 
Z 23 drzeworytami, m. 0,75.

Szunian H. Mowa nad grobem Gustawa Potworowskiego w Lesznie dnia 
27 listopada 1860 powiedziana, w. 0,50.

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako też prawdziwy

Tytoń tnreoil
i odleżale w dobrych gatunkach

CYGARA
Foutowiez w Bazarze.

poleca

[1951]

Nakładem Ludwika Sayalera. - Caeioukami L. Młakach a.

Pierniki
toruiiskle Dustawa 
Weese^o, berlińskie 
i n«»r*mber&skie po­
leca (1940)

S. Sobeski.
««®i5ÎS »«Rwa?» St

Wdowy
św. Marcin nr. 22 

ts poleca
codziennie smaczne obiady,

dobre wieczerze,&
& wyborne, zawsze świeże

, plWO.
Kuchnia polska; ceny naj- 
umiarkowańsze; usługa

skora. (.1973)

!fe Koczyk
lekki, jednokonny, używany» 
lecz w dobrym stanie się znaj­
dujący, poszukuje się. Mający 
chęć sprzedania takowego niech 
się zgłosi do składu cyg»r 

S. Szymańskiego, 
Wodna ul. 8/9. [2050]
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